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strowane pismo narodowe i katolickie 


Środa, dnia 4 listopada 1936 


Bujność natury ludu polskiego.. Wyraża się ona w cechach, o których mówi re- 


włoszczowskiego na poświęceniu proporca 
portaż „Orędownika" — Patrz strona 5-ta. 


Rewja sił Obozu Narodowego z powiatu 
października 1936 roku w Włoszczowie. 


koła grodzkiego Stron. Narod. w dniu 25 


Na froncie walk w Hiszpani 


Mresztownaie Chińczyka 


Voiska powstaje 


Lotnicy powstańczy bombardują pozycje nieprzyjaciela, torując drogę piechocie — 
Wojska czerwone dokenywują tylko sporadycznych wiązy i wysadzają w powie- 
an 


trze mosty, starając się opóźnić posuw. 


Sevilla, (PAT.) Tutejsza radjo- 
stacja donosi: Statek rządowy, wiozą- 
cy węgiel do pozbawionej go zupełnie 
Malagi, został zaatakowany przez o- 
kręt wojenny powstańców, który unie- 
możliwił mu wpłynięcie do portu. W 
tym samym dniu został zmuszony do 
zmiany kursu okręt, wiozący ochotni- 
ków z Marsylji do Barcelony. 

Burgos, (PAT.) Dziś rano opu- 
ściła południowa armja powstańców 
wypadowe punkty frontu Navalcarne- 
ro — Sevilla — La Nueva, rozpoczyna- 
jąc ofensywę na. miejscowości Mosto- 
les i Villa Vicosa, leżące mniej więcej 
o 15 km na południowy zachód od Ma- 
drytu. Miejscowość Mostoles oddalona 
jest o 6 km od madryckiego lotniska 
Getafe. Począwszy od świtu bombar- 
dówali lotnicy powstańczy nieprzyja- 
cielskie pozycje, torując w ten sposób 
drogę dla ataków piechoty. 

Przeprowadzono również szereg waż- 
nych operacyj na szosie, wiodącej do 
Illescas. 

W nocy na poniedziałek bombardo- 
wali lotnicy powstańczy niedawno wy- 
kryte prz wywiadowcze samoloty 
nowe lotnisko rządowe, na południo- 
wy wschód od Madrytu. Wyrządzone 
straty zdają się być bardzo poważne. 


Naval Carnero.. (PAT). Spe- 
cjalny wysłannik Havasa donosi, że 


dzięki zdobyciu w dniu wczorajszym 
miejscowości Sevilla la Nueva, Villa 
Mantilla, Villa Nueva de Lacauada i 
Bgunette, wojska powstańcze nawiąza- 
ły łączność, przerwaną pomiędzy od- 
cinkami Chapieria į Naval Carnero. 

Po obronie Brunette i kontrataku 
pomiędzy Mostoles i Parła, w czasie 
którego wojska rządowe straciły 300 
zabitych, powstańcy już nie napotyka- 
ją na opór. 

Jak można przypuszczać, oddziały 
rządowe dokonywują tylko sporadycz- 
nych wysiłków i starają się jedynie 
opóźnić posuwanie się powstańców 


przez przecinanie dróg i wysadzanie 
w powietrza mostów. 
Wojska rządowe pozostawiają na- 


się powstańców 


materjał wojenny, amunicję i pociągi 
naładowane żywnością. 
Łotnictwo rządowe zdaje się nie 


wet umocnienia polowe oraz znaczny | wykazywać żądnej aktywności. 


Karliści wymordowali kilkunastu faszystów 


Skutki krwawych starć w San Sebastian 


Bajonna. (PAT) W San Seba- 
stiano doszło do krwawych starć po- 
między karlistami a faszystami z po- 
wodu. odezwy, rozlepionej na murach 
miasta, w której była mowa o księciu 
Ksawerym Burbonie, bratanku Don 
Carlosą, zmarłego niedawno preten- 


denta do tronu hiszpańskiego. Karli- 
stów, którzy zgromadzili się przed jed- 
ną z tych odezw, zaatakowała grupa 
faszystów. Karliści mniej liczni, wy- 
dobyli noże. Kilkunastu rannych fa- 
szystów przewieziono do szpitała. 


Po zamachu stanu w Bagdadzie 


W kraju panuje chwilowy spokój, który jest zapowiedzią 
groźnej burzy 


Londyn (PAT). Jeden z wybit- 
nych przedstawicieli życia polityczne- 
go Iraku udzielił kórespondentowi 
Reutera wywiadu, w którym stwier- 
dza, że triumf tych, którzy dokonali 
w` Bagdadzie zamachu stanu, nie za- 
powiada się na długo. Przyczyn te- 
go należy przedewszystkiem szukać w 
tem, że zabójstwo Dzafara el Askari 
napełniło oburzeniem cały kraj oraz, 
że przewrót sam zrobiony został bez 
współudziału ludności przez dowód: 
ców armji, 


Wygnanie z kraju trzech ministrów 
wskazuje również na to, że nowy rząd 
obawia się opozycji. Spokój panują- 
cy w Bagdadzie należy przypisać 
szybkości, z którą został przeprowa- 
dzony zamach stanu, trzeba jednak 
liczyć się z tym, że ludność z chwilą, 
gdy otrząśnie się z pierwszego wraże- 
nia, upomni się o swoje prawa. Na 
razie wszystkie szczepy w zupełnym 
spokoju oczekują dalszego rozwoju 
wypadków. 


Aresztowanie studenta 
we Lwowie 


Lwów. (Tel. wł.) Jak donosi tu- 
tejsza prasa żydowska, władze policyj- 
ne lwowskie aresztowały studenta me- 
dycyny. Czesława Rojka „pod zarzu- 
tem udziału w ekscesach i zabójstwie 


na osobie Rosenmana*". Rojek odsta- 
wiony został, według informacyj tych 
piśm, przez wydział śledczy do dyspo- 
zycji władz sądowych, które prowadzą 
dochodzenia. Prasa żydowska nadaje 
temu aresztowaniu charakter wielkie; 
sensacji i wiadomość o tem zamieszcza 
pod wielkiemi 4-łamowemi tytułami. 


asye 


w Katowicach 

Katowice, £. 11, — Aresztowano 
tu mieszkańca t. zw. kolonii chińskiej 
przy ul. Plebiscytowej Józefa Czang 
Fu, cbywatela chińskiego, za” sfałszo- 
wanie przepustki granicznej, której 
rok ważności 1931 przerobił Czang Fu 
na 1936 r. i na tej podstawie usiłował 
przekraczać granicę do Niemiec. 

Przeciwko Czang Fu toczy się poza 
tem dochodzenie o uprawianie  prze- 
mytu. Czang Fu został osadzony w 
więzieniu. (AJS) 


Zwolnienie narodowców 
w Krakowie 


Kraków (Tel. wł.) W niedzielę 
przed południem zwolnieni zostali z 
więzienia św. Michała w Krakowie 
trzej narodowcy: student Akademii 
Górniczej Zdzisław Czernicki; robot- 
nik Marjan Marko i i student W. 
S. H. Murka. W: y trzej przeby- 
wali w więzieniu 11 dni, aresztowa- 
ni zaś zostali po manifestacjach mło- 
dzieży akademickiej, jakie miały 
miejsce 21 października b. r. po inau- 
guracyjnem zebraniu Młodzieży 
Wszechpolskiej. 

Jak wiadomo w ub. czwartek wy- 
buchł na Akademji Górniczej strajk 
studentów tej uczelni jako demonstra- 
cja przeciw zatrzymywaniu w więzie- 
niu studenta A. G. Czernickiegó, Wo- 
bec wypuszczenia narodowców z wię- 
zienia strajk został zakończony. 


Porażka 

reprezentacji Łodzi 
Królewiec (PAT). 
późnym wieczorem reprezentacja 

paśnicza Łodzi rozegrała drugi 
w Prusach Wschodnich. Przeciw 
kiem Łodzian była reprezentacja Kró- 
lewca. Połacy tym razem ponieśli po- 


W niedzielę 
za~ 


rażkę w stosunku 15:7. 
W wagach półciężkiej i ciężkiej 
Polacy zupełnie zawiedli. W innych 


wagach. nie umieli sobie również po- 
radzić z lepiej przygotowanym prze- 
ciwnikiem. zwłaszcza. że Polacy byli 
zmęczeni meczem, rozegranym po- 
przedniego dnia w Elblągu. 

Przyjęcie drużyny polskiej zarów= 
no w Elblągu i Królewcu było 
bardzo serdeczne. Konsulat R. P. wy- 

| dał przed zawodami niedzielnemi spe- 
| ciana herbatke na cześć obu drużyn: 


ORĘDOWNIK, środ 


dnia X listopada 1936. — 


Budziki, 
łańczuszki 
medaliki, 
platery 


Jan Piatek 


Łódź, 
Brzezińska 10 


Hurt — Detal 
ng 18417 


Znowu żyd skazany 
za obrazę narodu polskiego 


Warszawa. (Tel. wł) Przed są- 
dem okręgowym w Warszawie toczył 
się znowu proces o znieważenie p 
Żyda narodu polskiego. Na ławie 
skarżonych zasiadł Abraham Lejba 
Grajcer, kamasznik, który idac pewnej 
soboty do bóżnicy na modlitwę, został 
zaczepiony na placu Grzybowskim 
przez maszerujący oddział przysposo- 
bienia wojskowego z gimn. Lorenza. 
W odpowiedzi Żyd obrzucił uczniów 
wyzwiskami, jak „chamy* i „polskie 
świnie”. Okoliczności powyższe zostały 
mimo zaprzeczeń oskarżonego niezbi- 
cie udowodnione zeznaniami świad- 
ków, to też sąd okręgowy pod prze 
wodnictwem s. o. Arnolda skazał A- 
brahama Lejbę Grajcera na 3 miesią- 
ce aresztu, Oskarżenie popierał prok, 
Goczałkowski. (mz) 


Delegacja żydów udaje się 
do gen. Rydza-Śmigłego 


Żargonowy „Hajnt* donosi z War- 
szawy: 

„Wczoraj odbyły się obrady rabi- 
nów z przedstawicielami branży mię- 
snej. Został opracowany wyczerpujący 
memorjałł w którym podnoszono 
wszystkie nieprzezwyciężone przeszko- 
dy, które urastają przy wprowadzaniu 
w życie ustawy o zniesieniu i regla- 
mentacji uboju rytualnego. Rabini po- 
stanowili porozumieć się z posłami 
żydowskimi i poprosić ich o wyrobie- 
nie audjencji w dniu 12 listopada u 
nowego marszałka polskiego Rydza- 
SŚmigłego oraz o poproszenie go o 
wpłynięcie. aby sprawa wykonania u- 
stawy o uboju została odłożona na 2 
lata." (mz) 


Mapy ykwintnego obuwia 


tanisław Grochal, Łódź, 
ul. Andrzeja 9 poleca w dużym wyborze; 


obuwie męskie, damskie i dziecite. 


Ceny umiarkowane — Solidne wykonanie, 
2 18910 


Śmierć kierowcy pociągu 

Katowice, 2 11. W podziemiach 
szybu św. Jacek kop. Skarbofermu w 
Chorzowie zdarzył się wczoraj śmier- 
telny wypadek przy pracy. 

Na głównym przewozie na dole do- 
stał się pod koła lokomotywy kopal- 
nianej 32-letni Paweł Bartoszek z 
Chorzowa, kierowca lokomotywy i, 
przejechany, poniósł śmierć ną miej- 
scu, Zwłoki Bartoszka odstawiono do 
kostnicy lecznicy Brackiej w Chorzo- 
wie. Bartoszek osierocił żonę i dziec- 
ko. (AJS) 


Sytuacja na uczelniach 

Warszawa. (Tel. wł) W uczel- 
niach warszawskich panują zajęcia 
normalne, jedynie w Szkole Głównej 
Handlowej od sześciu dni niema wy- 
kładów. Oczekiwane są jednakże 
wnioski rektora co do podjęcia wykła- 
dów w szkole. (w) 


Echa afery depozytowej 
na Śląsku 


Katowice, 2. 1. W sobotę po 
południu został wypuszczony z więzie- 
nia na wolną stopę b. sekretarz pro- 
kuratury sądu okręgowego Pawel Re- 
spondek, który jest wmieszany w afe- 
rę depozytową i ostatnio został dyscy- 
plinarnie wydalony ze służby pań- 
stwowej bez prawa do emerytury, 

Zwolnienie Respondka z więzienia 
nastąpiło z nakazu sędziego śledcze- 
go, zgodnie z wnioskiem prokuratora, 
wobec ukończenia przeciwko niemu 
śledztwa. Natomiast nadal pozostaje 
w więzieniu sekretarz sądowy Józef 
Sojka i sekretarz adwokacki Tadeusz 
Jaworski, (AJS) 


Z pogrzebu prezesa Syndykatu Dziennikarzy wielkopolskich śp. Bohdana Jarochow- 
skiego: kondukt żalobny rusza z przed kostnicy przy Wałach Jana ILI-go. 


ZAWIADOMIENIE 
Zawiadamiam Szanowną Klijentelę, iż otworzyłem DRUGI SKLEP z OBUWIEM 


przy ul. PIOT 


RKOWSKIEJ 123 


Na składzie w dużym wyborze obuwie męskie, damskie i dziecięce 


Polecam sit 
Łódź, ul, Piotrkowska 16: 
Łódź, ul. Piotrkowska 123 


łaskawym E pete Bzanownej Klijenteli, pozostaję 


Zaca 
P. RAMER 


Wielka mowa Mussoliniego | 
w Medjolanie 


Wytyczne obecnej polityki włoskiej na terenie międzyna- 
rodowym 


Medjolan (PAT) Manifestacja na 
pl. Katedralnym na cześć Mussoliniego 
przeszła swemi rozmiarami wszyst- 
kie tego rodzaju przyjęcia w różnych 
miastach Włoch. 


OLBRZYMIE TŁUMY 


Mowa szefa rządu była zapowiedzia- 
na na godzinę 16, ale już o 13 plac 
przed słynną katedrą medjolańską wys 
pełnił się szezelnie tłumami. Zebrała 
się znacznie ponad 100 tys. (| f 


MOWA MUSSOLINIEGO 
Rzym (ATE) Mussolini mówił o 
stanowisku Włoch i oraz ich stosun- 
ków z poszczególnemi państwami euro- 
pejskimi. 
ROZWIANE ZŁUDZENIA 


Przedewszystkiem stwierdził, że roz- 
wiały się różne złudzenia, jak rozbro- 
jenie i zbiorowe bezpieczeństwo, Nale- 
ży również skończyć z frazesem o nie 
podzielności pokoju, gdyż narody nie 
chcą bić się o interesy ich niedotyczące, 


PRZECIW LIDZE NAR. 


Również Rada Ligi Narodów opiera 
się na bezsensownych podstawach bez- 
względnego równouprawnienia wszyst- 
kich państw, podczas gdy w rzeczywi- 
stości państwa poszczególne, jeśli cho- 
dzi o stopień ich odpowiedzialności 
przed historją — się różnią. Liga stoi 
tem samem przed  niedwuznaczną 
alternatywną: albo reforma, albo za- 
głada. Ponieważ zreformowanie tej in- 
stytucji będzie bardzo trudne, Liga — 
jeśli chodzi o Włochy — może spokoj- 
nie zniknąć. 


STOSUNKI Z FRANCJĄ 


Ustalając stanowisko obecne Włoch 
w płaszczyźnie międzynarowej. 
Mussolini poruszył zawarty w styczniu 
1935 r. układ z Francją, który miał być 
wstępem do nowej ery przyjaznych 
stosunków i zaznaczył, że dopóki rząd 
Bluma wobec Włoch zajmuje sta- 
nowisko wyczekującej rezerwy, czynić 
one będą tak samo. 


SPRAWY NADDUNAJSRIE 


Zkolei po stwierdzeniu przyjaznych 
stosunków włosko-szwajcarskich dłu- 
żej omawiał stosunki z Austrją. Układ 
austrjacko-niemiecki, znany już po- 
przednio rządowi włoskiemu i uzy- 
skawszy jego całkowitą aprobatę, sta- 
nowi, dalszą skuteczną gwarancję nie- 
zawisłość Austrji, Co się tyczy base- 
nu naddunajskiego, to ostateczne ure- 
gulowanie tego zagadnienia nie jest do 


pomyślenia bez sprawiedliwej naprawy 
krzywd Węgier. Należy zważyć, że 
cztery miljony Węgrów żyje poza gra- 
nicami obecnego państwa. 


RZYM — BERLIN 


W sprawie stosunków  włosko-nie- 
mieckich, ostatnie narady berlińskie 
doprowadziły do daleko idącego poro- 
zumienia- co do poszczególnych za- 
Badnień, z których niejedne były nie- 
zwykle doniosłę. Porozumienie Ber- 
lin — Rzym nie stanowi jednak linji 
podziału, lecz jest osią w oparciu, o 
którą wszystkie państwa europejskie 
dobrej woli mogą współpracować. 


WALKA Z KOMUNIZMEM 


Jeżeli obecnie Włochy ponownie 
podnoszą sztandar walki z bolsze- 
wizmem, nie powinno to nikogo za- 
dziwić, gdyż jest to dawny sztandar. 
włoski. Co dziś nazywa się bolsze- 
wizmem lub komunizmem, jest niczem 
innem, jak państwowym nadkapita- 
lizmem w najgorszej formie — tem 
samem ustrój ten nie jest zaprzecze- 
niem lecz przejaskrawieniem tego sy 
stemu, 


JUGOSŁAWJA I ANGLJA 


Przechodząc do omówienia stosun- 
ków włosko-jugosłowiańskich, Musso= 
lini stwierdził, że stosunki ostatnio 
uległy wybitnej poprawie też z Anglją. 
Włochy chcą Żyć w przyjaźni. Dla 
Rzymu jednak kanał Sueski nie jest 
żadną drogą okrętową, lecz zagadnie- 
niem życiowem, Włochy pragną żyć z 
Anglją w pokoju. Pokój ten będzia 
jednak zbrojnym. Istnieje tylko jed- 
no rozwiązanie: jasne, szybkie i całko- 
wite porozumienie na podstawie uzna- 
nia wzajemnych interesów. 


Niebezpieczeństwo powodzi 
mija 


Warszawa (Tel, wł) Stan wo- 
dy na Wiśle osiągnął pod Zawicho- 
stem 3,80 metrów. Do Warszawy spo- 
dziewany jest napływ wody we środę, 
gdzie, jak przypuszczają, osiągnie po- 
ziom około czterech metrów i zaleje 
kolejki w kierunku Jabłonnej. 

Pod Krakowem woda obecnie opa- 
da. Podobnie również na Sanie i Du- 
najcu. W powiecie będzińskim i czę- 
stochowskim  niebezpieczeństwo po- 
wodzi minęło. Na Śląsku prawie 
wszystkie rzeki wezbrały. Zagrożony 
jest most między Szopienicami i So- 
snowcu. W ciągu dnia dzisiejszego 
zaczęły wody nieco opadać. (w) 


500 DESENI 


najmodniejszych b ielskich towarów męskich 
oraz towary na palta damskie poleca: 


M.ANWE1LER, Łódź. Piotrkowska 117 


Uwaga: Piętro wyżej, zato ceny niżej. 


siwa É 


Zegarki, obrączki i biżuterję 
w dużym fa 


wyborze 
poleca 


B. KOWALSK 


Ki tare złotoi srebre 
pode ni 18 418 


MA EETECYM 
(O mczynku. 


—_ 


Ciekawe dane o źródłach dochodów or- 
ganizacyj PPSowskich znajdujemy w nu- 
merze 333 „Robotnika“ w rubryce „Pokwi- 
towań', Znajdujemy tam takie pozycje, 
jak: 

7 Zrzeszenie pracowników - socjalistów (t 
j. pp. mec. Litauer, Krygier, Benkiel, Kar- 
niol, Honigwil, Alter, Erlich, Mamrot ete, 
etc, — nie tylko pps-owcy, ale i czyści 
bundowcy) — zł 107, F. Szak (Nowy Dwór) 
— zł 6, Tow. M. Pomarański (Lublin) = 
zł 5, K, Buch (Warszawa) — zł 3, Fryge 
(Łódź) — zł 3,80, Alter — Leger (Łódź) — 
zł 2,50, administracja „Folkacajtung* — 
zł 60. 

Komuna więźniów politycznych w Lu- 
blinie (t. j. komuniści) — złotych 10. Ude- 
rzają też obfite datki robotników z żydow- 
skich fabryk, Tak robotnicy fabryki Ro- 
eenfelda (Warszawa) przesyłają 3425 zł, 
fabryki fajansu w Nowym Dworze złotych 
14, fabryki Szmorzewer w Katowicach — 
1765 zł, Judelewicza w Łodzi — 28,90 zł. 
Zupełnie _ skomunizowany Centralny 
Związek Robotników Budowlanych prze- 
stat aż 48250 zł, żydowski związek robot- 
ników spożywczych w Falenicy — 246 zł, 
zarząd główny b. ważydzonego związku 
wlókniarzy w Łodzi — 400 zł. Ogółem 
1580 złotych ofiar, z których odbioru kwi- 
tuje „Robotnik“ w tym jednym numerze, 
aż 1214 złotych, to jest przeszło 75 procent 
wpłynęło ze źródeł, bądź  komunistycz- 
nych, bądź żydowekich; jeżeli chodzi o 
ofiary indywidualne na całej liście znaj- 
dujemy jedno nazwieko polskie. 


Na pulsie dnia 


Baczność bezrobotni! 
Warszawa (Tel, wł.) Maksymiljan 

Żelichowski chętnie zawierał nowa 
-znajomości przyezem zawsze wśród lu- 
dzi poszukujących pracy. 

elichowski uchodził za człowieka 
wielce ustosunkowanego. Wystaranie 
się o zajęcie było dla niego fraszkę. 
— — To się załatwi — mówił do kan- 
dydata na posadę. — Najlepiej odrazu 
pójdziemy do ministerstwa. 

Wchodzili do gmachu, zdejmowali 
palta w szatni, Kandydat czekał w po- 
czekalni, a Żelichowski udawał się — 
jak mówił — do „dyrektora departa- 
mentu“, 

Ustosunkowany człowiek wracał pò 
kilku minutach, oświadczając, iż spra- 
wa posady jest już załatwiona. Nale- 
żało tylko uzyskać decyzję jeszcze 
jednego „dygnitarza”, a to najłatwiej 
SA załatwić przy restauracyjnym sto- 
iku. 

Poszukujący posady zapożyczali się 
í wreszcie wręczali Żelichowskiemu 
większą kwotę pieniędzy na przyjęcie 
dla „dygnitarza*, Oszust zainkaso- 
wawszy pieniądze — znikał jak kamfo- 
ra. 


Ostatnio Żelichowski nacięgnął w 
ten sposób p. Stanisława Gałeckiego, 
przybyłego do Warszawy z Płocka w 
poszukiwaniu posady, Zdemaskował on 
oszusta i oddał go w ręce policji, 

Jest to 29-letni Maksymiljan Tutak. 
Dochodzenie ustaliło, iż zdołał on wy: 
łudzić od szeregu osób ponad 20,000 
złotych. 

. 
. 

_ Wśród bezrobotnych żerowała rów: 
nież niejaka Bronisława Kaźmiercza: 
kówna, Specjalnością jej było „dostar- 
RA posad ekspedjentek i kasje- 
rek, 

Przed paru dniami poznała na uli- 
cy p. Kamilę Serokównę i zapropono- 
wała jej objęcie posady ekspedjentki 
w magazynie „Braci Jabłkowskich*. 

Oprowadziła ją po magazynie i wy: 
łudziła od naiwnej dziewczyny 100 zł 
gotówką. Poza tym p, Serokówna zg0- 
dziła się wypłacić Kaźmiercząkównie 
jeszcze 200 zł po objęciu posady i w 
zastaw dała jej książeczkę oszczędno- 
ściową na sumę 500 zł. 

Oszustka oczywiście ulotniła się. 
Wczoraj p. Serokówna spotkała ją 
przypadkowo na ul. Koszykowej i od- 
dała w ręce policjanta. 

Podajemy powyższe dla przestrogi, 
ponieważ podobni oszuści mogą się 
zdarzyć i na naszym terenie. 
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Nie czujecie: co za szalone zbiera 
teraz żniwo śmierć? Co chwila przy- 
chodzi wiadomość o odejściu z pośród 
nas kogoś znanego. Ruszczyc i Da- 
szyński jednego dnia. Poprzedniego 
dnia b. poseł Godlewski, cichy społecz- 
nik na Kurpiach. Piszącemu te słowa 
przypadł smutny obowiązek w ciągu 
jednego tygodnia; odprowadzania na 
spoczynek wieczny — trzech osób. Tak 
jakby ludziom było śpieszno w okresie 
Zaduszek ku innym duchom. 


Ignacy Daszyński 


Daszyński od lat już nie był pomię- 
dzy pracującymi. Złożywszy obowiąz- 
ki marszałka Sejmu w roku 1930, jak- 
kolwiek jeszcze przez lat pięć piasto- 
wał mandat poselski, osiadł w sanato- 
rium w Bystrej, skąd rzadko tylko do- 
jeżdżał do Krakowa. Czynnego udzia- 
łu w życiu już nie brał. Gasł powoli. 

Dziwną u niego rolę odgrywała da- 
ta 31 października. W roku 1918 nale- 
żał do członków komisji likwidacyjnej 
w Krakowie, która pierwsza ten szmat 
polskiej ziemi ogłosiła jako część nie- 
podległej Polski, W r. 1929 przeszedł 
najdramatyczniejszą chwilę swego ży- 
cia, konflikt w Sejmie z powodu przy- 
bycia oficerów, konflikt z Józefem Pił- 
sudskim. Wreszcie w r. 1936 — śmierć. 

A propos stosunku do Piłsudskiego. 

Daszyński należał do jego wielbi- 
cieli. Jako szef Socjalnej Demokracji 
Galicji i Śląska Daszyński dał przytu- 
łek w Krakowie grupie rewolucjoni- 
stów z Piłsudskim, Sławkiem, Jodką 
Narkiewiczem na czele. Patronował 
ich działalności i ich ruchowi. Patro- 
nował Związkowi Strzeleckiemu i Ko- 
misji Skonfederowanych Stronnictw 
Niepodległościowych, a potem legjo- 
nom. Był prezesem rządu lubelskiego, 
w którym jako kierownik ministerjum 
wojny zasiadł Edward Rydz-Śmigły. 

W wypadkach majowych P. P. S. 
walnie przyczyniła się do zwycięstwa 
J. Piłsudskiego, Daszyński, jakkolwiek 
normalnie należał do przeciwników 
strajku powszechnego — poparł jed- 
nak zamach całą siłą organizacyj 
PPS-owskich. W rok potem napisał 
broszurę o pierwszym roku pomajo- 
wym, a w dwa lata później broszurę 
pt. „O wielkim w Polsce człowieku”. 
Był to hymn na cześć Józefa Piłsud- 
skiego. 

W tymże samym roku doszło do 
rozłamu w łonie P. P. S. i odejścia z 
niej grupy Moraczewskiego i Jaworow- 
skiego. Nastąpiło rozwiązanie Sejmu, 
a z wyborów wyszła zwycięsko lewica. 
Z jej ramienia Daszyński zajął miejsce 
marszałka Sejmu i wtedy byliśmy 
świadkami nieustannych konfliktów 
pomiędzy dwoma przyjaciółmi. 

Daszyński przez czas dłuższy cho- 
dził do Belwederu po instrukcje i na 
dyskusje, a Piłsudski dyskutować nie 
lubił. Nieraz wracał stamtąd Daszyń- 
ski wybitnie zestrofowany, ale wszyst- 
ko znosił potulnie, Dnia 31 paździer- 
nika 1929 r. zjawili się oficerowie w 
przedsionku Sejmu, Daszyński nie 
otworzył posiedzenia, jak się wyraził 
— wedle zapisek gen. Składkowskiego 
— „pod bagnetami, karabinami i sza- 
blami* —, a marszałek Piłsudski rzu- 
cit mu na to słynne: „dureń“. 

Sławoj-Składkowski w swoich 
„Strzępach meldunków“ twierdzi, że 
wieczór ten odbił się ujemnie na stanie 
zdrowia. marsz. Piłsudskiego. Ale wia- 
domo również, że odbił się fatalnie na 
stanie zdrowia Daszyńskiego. 

Daszyński tego wieczora zwyciężył 
Piłsudskiego., Ale w rok potem przy- 
szedł kongres centrolewnu, a potem roz- 
wiązanie parlamentu, potem areszto- 


wanie posłów i Brześć. Wtedy zwycię- 
żył Daszyńskiego — Piłsudski. Trybun 
ludu i trybun parlamentaryzmu usu- 
nął się pod góry Beskidzkie. 
Daszyński majątku żadnego nie po- 
siadał Nie miał nawet środków do 
życia. I wtedy za premjerostwa Pry- 
stora tak zaaranżowano sprawy, że 
Daszyński otrzymywał emeryturę oko- 


ło tysiąca zł. Podobnie zaaranżowano 
sprawy po utraceniu mandatu posel- 
skiego przez Tadeusza Regera, jednego 
z przewódców PPS-owskich na Ślą- 
sku, że pobiera emeryturę z ZUP-u. 
Dawne towarzystwo broni spowoa- 
dowało troskę o zabezpieczenie staro- 
ści dawnych druhów. 
WARSZAWIANIN. 


Wyrok w procesie 
dyr. Zalewski contra „Tydzień Robotnika” 


Łódź, 8, 11. — W dniu wczoraj- 
szym po kilkudniowych rozprawach 
sąd okręgowy ogłosił wyrok w sensa- 
cyjnym procesie z oskarżenia byłego 
dyrektora zarządu miejskiego, Józefa 
Zalewskiego, przeciwko redaktorowi 
odpowiedzialnemu socjalistycznego 
„Tygodnika Robotnika", Zbigniewowi 
Mitznerowi. 

Sąd uznał Mitznera winnym prze- 
stępstwa z art. 255 k. k. i, uwzględnia- 
jąc okoliczności łagodzące, skazał 
Mitznera na dwa tygodnie aresztu i 50 
zł grzywny oraz 10 zł kosztów sądo- 
wych. 


Sąd uznał, że wprawdzie zarzuty 
odnośnie pobrania bezprawnie dodat- 
ku mieszkaniowego przy równocze- 
snem zajmowaniu mieszkania, jak 
również zarzut odnośnie zadłużenia 
Zalewskiego odpadły, niemniej jednak 
w innych zarzutach nie przeprowadzo- 
no dowodu prawdy. 

Przy okazji wyjaśniamy, że wymie- 
niany niejednokrotnie w sprawozda- 
niach z tego procesu Dębowski niema 
nic wspólnego z referetem zarządu 
miejskiego w Łodzi Lucjanem Dębow- 
skim. 


Z doli polskiego ludu w Polsce 


W szarem polu stoi samotny szałas... 


Łódź, 31. 10. 


— Na peryferjach 
miasta Łodzi często spotkać można 
ludzi mieszkających w prymitywnych 
szałasaąch i szopach, a nawet i w no- 
rach, wykopanych w ziemi, 

Za cel naszej wędrówki obieramy 
sobie t, zw. „Doly“. Długa, wysadzona 
kasztanami aleja wyprowadza nas na 
szerokie pola, leżące odłogiem, W .od- 
dali czernią się kontury łagiewnickie- 
go lasu. Tuż za torem kolejowym w 
szczerem polu stoi samotny szałas, 


„Orędownik* z wizytą u ludzi, wyrzuconych na bru 


k 


zrobiony z desek i obłożony, dla ochro- 
ny przed wichrami, dużemi kamienia- 
mi. Jakaś kobiecina w okręconej 
chuście na głowie krząta się obok sza- 
łasa i zbiera coś do wiadra. 

Zbliżamy się do szałasu. Kobieci- 
na, zaniepokojona naszą wizytą, za- 
pytuje, czego szukamy. 

— Przyszliśmy przypatrzeć się wa- 
szej doli. 

— Niewesoła ona.. — Od kwietnia 
do października mieszkaliśmy w no- 


rze, którą panowie widzą opodal, Te- 
raz w obawie srogiej zimy sprowa- 
dziliśmy się do tej szopy. { 

— Chcielibyśmy przyjrzeć się bli- 
żej tej norze. 

— No to niech panowie idą za mną. 

Oczom naszym przedstawił się 
przykry widok. W takiej norze mie- 
szkają Polacy, gospodarze tej ziemi, 
powyrzucani na bruk z żydowskich 
fabryk. 

— Więc ta nora teraz pusta? 

— Tak, ale chyba tylko na krótko. 
Mieszkali w niej różni ludzie. Gdy 
poprawiła się ich dola, uciekli... Ale 
gdy będzie im gorzej, znów wrócą, 

— Czemże jest wasz mąż, kobie- 
cino? 

— Robotnikiem. Dopiero od kilku 
tygodni pracuje w jednej z fabryk 
żydowskich i zarabia 8 złotych ty- 
godniowo. Z tego zarobku musimy 
się utrzymać. Nie starczy to nawet 
na życie A cóż dopiero mówić o mie- 
szkaniu.... 

Wiatr hula po polu i gra smutną 
pieśń o doli polskiego robotnika w 


Polsce, 
Smutny obrazek. LEON KRUK 


„Iskra“ w sprawie pensyj 
gen. Maliszewskieggo 


W związku z artykułem senatora 
Algajera o uposażeniu niektórych 
urzędników w zakładach włókienni- 
czych Scheiblera i Grohmana w Łodzi 
m. in. w związku z rewelacją, że „pre- 
zes zarządu tych zakładów, gen. Ma- 
ciszewski, zarabia około 20 tysięcy zł 
miesięcznie" agencja „Iskra“ ogłaszą 
nadesłane jej wyjaśnienie w tej spra- 
wie: 

Z wyjaśnienia wynika, że gen. dr. 
Maciszewski pełni w zakładach Schei- 
blera i Grohmana funkcje z ramienia 
Banku Gospodarstwa Krajowego, któ- 
ry podjął się sanacji tego przedsię- 
biorstwa. 

Według „Iskry* „zasadnicze uposa- 
żenie gen. Maciszewskiego wynosi 
4.650 zł miesięcznie i mieszkanie w 
naturze. Do tego dochodzi jeszcze 
wynagrodzenie dodatkowe w wysoko- 
3 tysiące zł miesięcznie. Ostatnio 
w związku z zakończeniem reorgani- 
iązanych z  sanacją 
przedsiębiorstwa, to ostatnie wyna- 
grodzenie została na wniosek gen. 
Maciszewskiego ustalone na tysiąc 
złotych miesięcznie*. 

Inne pensje gen. Maciszewskiego, 
pobierane ze spółki akcyjnej „Boruta“ 
i ze Starachowie są według „Iskry“ 
„znacznie mniejsze aniżeli podał sen. 
Algajer. W niektórych instytucjach 
gen. Maciszewski bierze udział hono- 
rowo, nie pobierając żadnego wyna- 
grodzenia*. 

„Iskra” prostuje także wiadomości 
o częstych wyjazdach gen. Maciszew- 
skiego i wkońcu stwierdza, że zakła- 
dy Scheiblera i Grohmana spłaciły już 
dług Banku Gospodarstwa Krajowego 
i że sanacią tych zakładów wkrótce 
p e ukończona, a tem samem za- 
ię także misja gen. Maciszew- 


końce 
skiego” 

Ciekawi jesteśmy, co na to wszyst- 
ko powie teraz sen. Algajer. Czy za- 
bierze głos? 


Echa tragedji na kopalni „Szyby Jankowice” 


Niezadowolenie rzeszy górniczej 


Taktyka baronów węglowych — Jak się górnikom przydziela pracę — Protekcje 
wobec członków organizacyj niemieckiech — Czas przerwać milczenie 


Rybnik,2.11. Wśród rzeszy gór- 
niczej w związku z unieruchomieniem 
kopalni „Szyby-Jankowice* w Bogu- 
szewicach panuje ogromne przygnę- 
bienie i niezadowolenie, które pogłę- 
bia fakt, że dotąd komisja bezstron- 
nych  fachowców-inżynier" mimo 
przyrzeczenia, złożonego przi i 
ki urzędowe, nie zbadała 
eksploatacyjnej kopalni. 
nie to uważa się obecnie za p 
manewr, który miał uspokoić nieza- 
dowolonych górników. 

Górnicy twierdzą, że już przed trze- 
ma laty dyrekcja tej ważnej placówki 
przemysłowej na Śląsku postanowiła 
kopalnię uruchomić, gdyż od tego 
mniejwięcej czasu zaprzestano czynić 
jakiekolwiek inwestycje w kopalni. 
Poza tem twierdzą oni, że wskutek 
tendencyjnych pociągnięć dyrekcji, w 
ostatnim czasie zdarzyły się wypadki 
zwrotu nieraz kilkunastu wagonów 


węgla, który był źle wysortowany i 
mało wartościowy. Miało to wytwo- 
rzyć przekonanie, iż węgiel na kopalni 
„Szyby-Jankowice* staje się w miarę 
dalszego wydobywania mało warto- 
ściowy, także z tego powodu, że urzą- 
dzenie kopalni nie jest dostosowane 
technicznie do spełniania swoich za- 
dań. Zdaniem górników w kopalni 
ażzyby-Jankowice* znajdują się je- 
s: olbrzymie złoża węgla pełnowar- 
tościowego. 

Polityka dyrekcji kopalni zmierza 
do tego, że za 2 lub 3 lata także uru- 
chomiona niedawno kopalnia „Don- 
nersmark* zostanie zamknięta. Spra- 
wą tą winien szczególnie zaintereso- 
wać się urząd górniczy, który rychło 
stwierdziłby rabunkową gospodarkę 
baronów węglowych tak w kopalni 
„Szyby-Jankowice* jak i w kopalni 
r rek, 
stosowany przez baronów 


węglowych, zasługuje na tem większe 
potępienie, że właściciele kopalń pro- 
wądzą jedynie politykę wyciągnięcia 
jak największych kapitałów z kopal- 
ni, przy jak najmniejszych kosztach. 
Wskazuje na to ta fakt, że w ostat- 
nich latach dyrekcje kopalni nie dały 
się nakłonić do wprowadzenia nowo- 
2 ch urządzeń, któreby choć w 
ułatwiły górnikom ich niezwy- 
kle ciężką pracę. Istnieje coprawda 
w miejscowości Rydułtowy (pow. ryb- 
nicki) podwójny, nowocześnie urzą- 
dzony szyb, jednak kopalnia ta jest 
od przeszło 10 lat nieczynna. 

Wielkie niezadowolenie wywołuje 
na marginesie tragedji jankow 
także fakt przydzielania górnikom 
pracy. Donosiliśmy w swoim czasie o 
systemie protekcyjnym, jaki się przy 
rozdziale pracy stosuje. Obecnie ma- 
my da zanotowania nowy fakt wyrzu= 
cenia z pracy w kopalni „Donners- 
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marck“ dwóch górników, przeniesio- 
nych tam z kopalni „Szyby-Jankowi- 
ee“ w dniu 2 października br, Górni- 
cy ci: Franciszek Brudny ze Świerklą 
i Karol Kuś z Boryni, posiadający 
liczne rodziny, ochotnicy powstań ślą- 
skich, a poza tem bardzo ubodzy lu- 
dzie, usunięci zostali z pracy, a w ich 
miejsce przyjęto dwóch górników, 
których stan majątkowy zupełnie nie 
wymagał tego, aby dla podtrzymania 
egzystencji musieli zabierać biedakom 
zarobek na chleb codzienny. 

Stwierdza się także, że do pracy 
na kopalni „Donnersmarck* przyjęto 
Kilkuset członków organizącyj nie- 
mieckich jak „Volksbund“, „Jung- 
deutsche Partei“, „Gewerkschaft Deut- 
scher Arbeiter in Polen", podczas gdy 
dziesiątki i setki górników Polaków 
znajduje się bez pracy i chleba, 

Jako dalszy obrazek, ilustrujący 
samowolę wpływowych osób, służyć 
może sprawa skreślenia dwóch powra- 
cających z urlopu turnusowego górni- 
ków z listy osób, mających przystąpić 
do pracy. Skreślenia tego dokonał |. 
naczelnik gminy w Radlinie, p. Bran- 
dys, wbrew zarządzeniu wydziału O- 
pieki Społecznej, który przyjął do pra- 
cy dwie inne osoby. Wszystkie te 
sprawy wymagają wglądu kompetent- 
nych czynników i rychłego załatwie- 
R po myśli słusznych żądań górni- 

ów. 


Ciągnienie dolarówki 


Warszawa. (Tel. wł.) W cią- 
gnieniu dolarówki premjowanej w 
dniu wczorajszym główniejsze wygra- 
ne padły na następujące numery: 

12.000 dolarów — 695145. 

Po 3.000 dolarów — 1410539, 648143. 

Po 1.000 dolarów — 81235, 169901, 
228102, 421934, 504487, 1239816 i 1455137, 


Nowy prezes Związku Prze- 
mysłu Włókienniczego 


Warszawa (Tel. wł) Jak dono- 
si prasa żydowska, senator Heiman- 
Jarecki zrezygnował ostatecznie z pre- 
zesury Związku Przemysłu Włókien- 
niczego. Senator Heiman-Jarecki zna- 
ny jest z głośnego sporu podatkowego 
z wicepremjerem Kwiatkowskim. 

Na miejsce senatora Heiman-Jarec- 
kiego prezesem Związku Przemysłu 
Włókienniczego wybrany żostał dr. B. 

-*Biederman, który wybór przyjął. Na 
prośbę zarządu Związku senator Hei- 
man-Jarecki zatrzymał mandat człon- 
ka zarządu Związku i jego komisyj, 
oraz pozostał na stanowisku przewod- 
niczącego komitetu budowli bibljote- 
ki im, marsz. Piłsudskiego. 


Chleb dla Polaków 


Na Śląsku w mieście o 12000 mieszk. 
jest do przejęcia drogerja. (Potrzeba 10000 
złotych). 

Tamże potrzebne przedsiębiorstwo bu- 
dowlane, ze względu na plany rozbudowy 
miasta powodzenie pewne, (jest tylko jed- 
no przedsiębiorstwo niemieckie.) 

Poszukiwany dzierżawca na. 
kresach. Potrzeba 25 000 zł, 

Potrzebny kierownik fachowiec z kapi- 
tałem do spółdzielni jajczarskiej w mje- 
ście wojewódzkim na Kresach. 

Poszukiwany wspólnik z kapitałem 20 
tys. zł do prowadzenia przedsiębiorstwa 
kamieniarskiego i kamieniołomów, 

W mieście woj. Łódzkiego jest do prze- 
jęcia warsztat ślusarski. 

Jest wolny lokal na sklep spożywczó- 
galanteryjny lub na sprzedaż opału, w 
pięknej miejscowości nad Wisłą. 

Potrzebny szewc z kapitałem 3000 zł 
do uruchomienia fabryczki obuwia w b. 
Kongresówce. Maszyny 8% Interes 
pierwszorzędny. 

W starachowicach potrzebny jest skład 
mebli, manufaktury, galanterji, Tamże 
brak mydlarni i składu aptecznego. 

W mieście woj. Kieleckiego jest wolny 
lokal nadający się na skład obuwia, ga- 
Janterję lub szkła i porcelany, 

Aptekarz poszukuje wspólnika z kapi- 
tatem 12000 zł. 

W zagłębiu naftowem w _ Małopolsce 
wschodniej potrzebny jest skład z dobrą 
konfekcją damską. Potrzebny kpt. 15000 
złotych. 

Gdzie mogliby się osiedlić: muzyk z ze- 
społem, zaawansowany aplikant adwo- 
kacki, rysownik - malarz dekoracyjny? 

W którym z miast miałoby powodzenie 
przedsiębiorstwo elektrotechniczne? 

Gd mógłby osiedlić się dzielny bóro- 
wy. 

W której miejscowości potrzebny jeat 
hurtowny i detaliczny skład nasion? 

Gdzie brak polskich piekarń, zakładów 
rzeżnickich? 

Jest do objęcia w bogatym mieście 
10000 mieszk. hurt kolonjalny. Potrzebny 
większy «apitał, Również sklep z odzieżą 
(15 000 zł) składy ze skórą. Tamże potrzeh- 
ny skład z żelazem, rowery i radjo, sklep 
z gotowem obuwiem i materjatami tek- 
stylnemi, 3 


młyn na 


Sensacyjny proces o oszustwo 
matrymonialne 


Jak kobieta zawarła związek małżeński « inną kobietą i co 
a tego wynikło 


Kowel. (Tel. wł.) Przed tutej- 
szym sądem okręgowym toczył się pro- 
ces przeciwko 36-letniej Olenie Wi- 
śniewskiej, oskarżonej o oszustwo ma- 
trymonjalne. Sensacyjnym szczegó- 
łem tej sprawy jest to, że skarga do 
prokuratora wniosła żona Wiśniew- 
skiej, 42-letnia Adolfa Lipiriska. 

Wiśniewska, jak się okazało, od 15 
roku życia uchodziła za mężczyznę, u- 
bierała się w męską odzież i zatrudnio- 
na była w szpitalu kowelskim w cha- 

‘ 


rakterze woźnicy. Tam też poznała się 
z Lipińską, która była pielęgniarką w 
szpitalu, zmieniła wyznanie, przecho- 
dząc z prawosławia na religję rzym- 
sko-katolicką i wzięła ślub, legitymu- 
jąc się papierami brata swego Stefana. 
Bezpośrednio po ślubie oszustwo oczy- 
wiście wyszło na jaw, wobec czego roz- 
goryczona Lipińska złożyła skargę. — 
Sprawę jednak umorzono na mocy am- 
nestji. 


Zajścia antyżydowskie w Zambrowie |. 


i Sniadowie 
Miejscowa ludność i przybyli na targ wieśniacy powywra- 
cali żydowskie stragany 


Łomża, (Tel. wł.) W dniu 27 i 29 
października miały miejsce w Zam- 
browie i Śniadowie, pow. łomżyńskie- 
go, zajścia antyżydowskie, skierowane 
przeciwko panoszącym się na targach 
stragniarzom i sklepikarzom Żydom. 
W Zambrowie młodzież miejscowa. 
zorganizowała bojkot straganów ży- 
dowskich w czasie jarmarku 27 ub. 
m. To oczywiście nie podobało się Ży- 
dom, którzy wezwali pomocy policyj- 
nej. Policja aresztowała jednego z 
młodych ludzi, co wywołało pośród 
ludności polskiej wielkie rozgorycze- 
nie i oburzenie na Żydów. Zaczęto wy- 
hijać szyby w domach i składach ży- 
dowskich, przyczem kilku Żydów po- 
turbowano. Miejscowy komendant po- 
sterunku zawezwał telefonicznie po- 
moc policyjną z Łomży. Niebawem 


nadjechał oddział rezerwy policyjnej 
pod komendą komisarza Jurewicza, 
który rozproszył demonstrantów i 
przywrócił spokój. 

Identyczne zajścia miały miejsce 
w Śniadowie 29 ub, m, przyczem 
miejscowa ludność i przybyli na targ 
wieśniacy zaatakowali głównie żydow- 


skie stragany. I w tym wypadku za- į 


wezwano posiłki policyjne z Łomży, 
które przywróciły porządek. 

Jak donosi żargonowy „Hajnt”, w 
związku z zajściami antyżydowskiemi 
w Zambrowie i Śniadowie udała się 
do ministra spraw wewnętrznych gen. 
Składkowskiego delegacja koła posłów 
żydowskich i przedstawiciele żydo:w- 
skiego komitetu pomocowego z prośbą 
o pomoc dla Żydów, którzy ponieśli 
straty w czasie zajść. (mz) 


DO DZISIAJ ZEBRALIŚMY 87342,93 ZŁOTYCH 


Składki na eskadrę „Chrobry“ 


Personel firmy N. N. 

Józet Pięta 

Stefan Pieta 

Boguś Pięta 

Stasiu Pięta 

Władysława i Lucyna Adamekie 


Foaie Malkowska, Górna Wilda 


Br. Niedźwiedziński, apteka, Or- 
chowo, pow. mogileński 

Zebrane w ekspozyturze „Orędow= 
nika“ w Łodzi: Klepacz (bezro- 
botny) 11—, Franciszek Cłapiń- 
ski III rata 2,50, W, Maciasz- 


czyk 15—, Jurek Dębczyk 1, 
Kazimierz Ropelski 10,—, 
Aftowicz 25) razem 
Marja Ulatowska 
Kazimerz Zieliński, 
pow. inowrocławski 
W. Kowalski, Karwińskie Błota, 
p. Krokowa 
Prenumerator z Dobrzycy, 
krotoszyński 
Małgorzata Szulc, Gdynią 
Pracownicy K. K, O. miasta Kroto- 


Sobiesiernie, 


pow. 


szyn 
Związek Dentystów Zach. Ziem R. 
P., Poznań 


„I 


ZAKŁADY RAD JOTECHNICZNE W ŁODZI 


66 J: KALINOWSKI 
i A. SOBCZYK 


K 


„TRIUMF* 8-mio lampowa, 7-mio obwodowa, luksu- 


sowa, wspaniały ton 


„SYMFONJA* 6-cio lampowa, 7-mio obwodowa su- 


jerheterodyna 


p 
„METROPOLIS' 5-cio lampowa superheterodyna bar- 


dzo pomysłowa trójbarwna skala 


„EROS“ 4-ro lampowy, 8 obwodowy. wysokiej klasy 
„MARS“ najtańszy z najlepszych i najlepszy z naj- 


tańszych. n 10129 


ŻĄDAJCIE w SKLEPACH RADJOTECHNIOZNYCH 


Przed wyborami prezydenta Ameryki 


4 listopada odbędą się wybory elektorów, które przesądza- 
ją wynik wyborów na prezydenta - Szanse Roosevelta rosną 


Waszyngton. (PAT). Dn. 4 li- 
stopada odbędą się w Stanach Zjedno- 
czonych po raz 33-ci wybory prezy- 
denta. (Pierwszym prezydentem wy- 
brany był w roku 1789 Jerzy Waszyng- 
ton), Ostatnie wybory odbyły się w ro- 
ku 1982, dały one w rezultacie zwycię- 
stwo Franklinowi Rooseveltowi, który 
zdobył 22,8 miljonów głosów nad Her- 
bertem Hooverem, który uzyskał 15,7 
miljonów głosów. 

Na podstawie konstytucji Stanów 
Zjednoczónych prezydent nie jest wy- 
bierany bezpośrednio przez ludność, 
lecz za pośrednictwem pełnomocni- 
ków (elektorów). Pra-wyborcy każdego 
stanu wybierają tylu elektorów, ilu 
dany stan posiada senatorów w sena- 
cie i posłów w izbie reprezentantów. 
Tak zwane votum (electoral vote) każ- 
dego stanu równa się więc całej repre- 
zentacji stanu w kongresie. 

4 listopada b. r. odbędą się więc 
wybory elektorów, które — właściwie 


mówiąc — przesądzają wynik wybo- 
rów na. prezydenta. 

Według konstytucji Stanów Zjed- 
noczonych wybory elektorów odbywa- 
ją się we wtorek, następujący po 
pierwszym poniedziałku: listopado- 
wym roku, poprzedzającego rok, w 
którym upływa mandat prezydenta. 
W celu złożenia swych głosów elekto- 
rzy zbierają się w okolicach Stanów w 
drugi poniedziałek stycznia. Oblicze- 
nie głosów elektorów odbywa się na 
wspólnem posiedzeniu obu izb kongre- 
su w drugą środę lutego. Urzędowe 
potwierdzenie wyniku wyborów na 
prezydenta następuje dnia 4 marca. 

Tegoroczne wybory rozegrają się 
pod znakiem walki między kandyda- 
tem demokratów Rooseveltem i kan- 
dydatem republikanów  Landonem. 
Znawcy stosunków wyborczych w A- 
meryce przepowiadają, że 23 stany w 
chwili wyborów wypowiedzą się za 
Rooseveltem, Daje to w rezultacie 217 


Wręczenie nagród 
haloniarzom 


a" 
Na zdjęciu ppułk, Wolszleger wręcza na- 
grodę kpt. Januszowi, który z por. Bren- 
kiem zajął drugie miejece. (Fot, J. Ryś). 


| głosów w kolegjum elektorskiem. 8 

stanów, reprezentujących 53 głosy, o- 
powie się za Landonem. 17 stanów, re- 
prezentujących 261 głosów, jest wąt- 
pliwych. Zakłady jednak idą na ko- 
rzyść Roosevelta. Kolegjum wyborcze 
ı liczy 531 głosów. 266 głosów wystarcza 
t dla wyboru. 


osiedle dla hezrohotnych 


Warszawa. (Tel. wł.) W sferach 
rządowych podjęto rozważania w 
sprawie utworzenia osiedla dla bezro- 
botnych pracowników umysłowych. O- 
siedle to byłoby ulokowane na grun- 
tach państwowych w Raszynie. (w) 


Giełdy zbożowe 
Łódź r 


Na giełdzie z dnia 2 bież. mies. notowane: 
Żyto 18.75—19.00; pszenica 00 ji 


do 27,00; maka pezenna 65 proc. 40.50—41.50; o- 
tręby pszenne 1150—1175; otręby żytnie 11.00 
"ziemniaki jadalne 400—450; rzepak 
ł groch Viktoria polny 24,00—25.00. 
Usposobienie: spokojne. © 
Poznań 
Poznań, 2. 11, 1936 r. 

Warunki: Fandel hurtowy parytet Poznań, 
ładunki wagonowo, dostawą bieżąca za 100 kg: 

STANDARTY: 1) żyto 700 g/l, 2: pszenica 
742 g/l 3) owies 420 g/l. 

Ceny orientacyjne: 


Żyto (Usposobienie spokojne) „ «a 17,75— 18.00 

Pszenica (Usposob. spokojne) „ , 24.75— 25,00 

Jęczmień browarowy - s + + « 25.00— 26— 
Usposohienie spokojna. 

Jęczmień 630—040 gA.. a » a » 20.75— 2100 

Jeczmień 607—070 gf. . a 4 a + 21.25— 21.50 

Jęczmień 100—115 g/l. . s + » + 2225— 23,00 
Usposobienie spokojne, 

Owies (Uspozobienie spokojne) „ 16,00— 16,50 

Mąka 

żytnia wyciąg. 0-30% wł. w. . » 

żytnia gat. I 0-50% wł. t. 

żytnia gat. I 0-05% wl. . 25, 

żytnia gat, II 50-85% wl. w. „ « 11.60— 18.00 

żytnia posl. pon. 65% wł. w. « e 15,50— 16,00 
Usposobienie spokojne. 

pszenna gat. I wyc, W-WA% wł, w. 40,50— 41,50 

pszenna gat, TA 0-45% wł. w. . , 30,50— 4000 

pszenna zat, IB 0-55% wt. w.. + 33,00— 38,50 

pszenna gat, IC 0-00% wł. w.. + 37,50— 88,00 

pszenna gat, ID 0-05% wi. w., » 36,50— 37.00 

pszenna gat IIA 20-55% wl. 50— 30.0 

pa”snna gat, ITB 20-65% wł. 

pszenna gat. IID 45-65% wł, 

pszenna pat. ITF 55-85% wł, 

pszenna gat. ITTA 05-70% wł, 

pszenna gat, IIIB 7 75% wł. 


Usposobienie spokojne, 


O'-ęby żytnie stand, „ . s + » 12,00— 12,50 
Otreby pszenne grube stand, „ + 13.25— 18.75 
Otręby pszenne średnie stand, „ „ 12,25— 18,00 
Otręby jęczmienne „ s » a p» 1825— 14.50 
Rzepak zimowy « a a e a s a 44,00— 45,00 
Siemię Inian + 42,00— 45,00 
Gorczyca . , 


Groch Wiktor 
Groch Tolgera 
Mak niebieski , » 
Koniczyna biała - 
Ziemniaki jadalna s» sos ^ 
Ziemniaki fabryczne za kilo - 
Makuch Iniany w taflach , , 
Makuch rzepak, w taflach , , 

. 

. 


M 16.50— 16,75 
Słoma pszenna luzem 2.00— 

pszenna prasowana 
żytnia lazem , 
żytnia prasowani 
owsiana luzem , + 
owsiana prasowana 
jęczinienna luzem , 
jęczmienna prasować 
zwykle luzem tesa’ 
zwykle prasowane , . » 


, 
+ 21,00— 21.25 
. 
. 


a+Ęistizi 


nadnoteckie luzem. , ; 
»  nadnoteckie prasowane 
Ogólne usposobienie spokojne. 
Ogólny obrót: 1828 tonn, w tem żyta 291 
tonn, p-zenicy 110 tonn, jęczmienia 20 tonn, 
owsa 80 tonn. 
Uwaga! Ziemniaki żółomięsne ponad no- 
towania. 


Składki i pokwiłowania 


z W administracji naszej złożono w dalszym 
agu: 

. Na założenie sklepu w Goszkowie: Kra- 
jewska 2— zł, J, Kaczmarowicz 1— zł, 
razem 35— zł. 
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Bujność natury ludu polskiego 


„Hej! góral, ja ci góral“ — „Bo w mazurze, taka dusza” — „Krakowiaczek ci ja.. i 


Rozmaitość krajobrazu ziemi pol- 
skiej znajduje wyraźny odpowiednik 
w bogactwie typów ludowych. Wła- 
ściwości terenowe w wybitnym stopniu 
wpływają na wykształcenie się cech 
charakterystycznych u ludzi. 

Inny jest wielkopolanin, wzrosły 
wśród wielkich równin, inny góral, 
wychowany wśród turni i hal, inny 
Kaszuba, któremu szum fal jest koły- 
sanką. Dziecię, wzrastając swobodnie 
w środowisku wiejskiem, nasiąka jego 
atmosferą. Dusza, rozwarta naścieżaj, 
wchłania piękno wschodów i zacho- 
dów słońca, które wszędzie inaczej się 
objawia, wsłuchuje się w rozhowory 
jodeł wysokogórskich i wierzb przy- 
drożnych... M 


Góral. Śmigła postać, zgrabnie 
obciśnięta w guńkę. Twarz o silnie 
uwydatnionych rysach, orlim nosie. 


Dusza górala strzelista, jak ta- 
trzańskie szczyty, gwałtowna, jak we- 
zbrany górski potok, a przytem chłon- 
na, czuła na wszelkie piękno, rzewna 
w rytm poszumów smretów. 

Jeśli temperament ludu uwidacz- 
nia się w tańcu, to góralskie pląsy, 
pełne werwy i rozmachu wyraźnie 
odzwierciadlają szeroką naturę wład- 
cy naszych gór. 

Wśród górskich połonin rozbrzmie- 
wa. śmiało pieśń: 

„Hej! góral, ja ci góral, 

Hej! od wysokich tater, 


W ludzie moc i krzepkość 


Hej! dyscyk mnie wykąpał, 
Osusył halny wialen S 


Mazur. Twardy, jak granit, o że- 
laznej woli. Śmieją się z mazura, 
że przez siedem dni po przyjściu na 
świat nie widzi. Ma to swój sens. 
Mazura trudno przekonać. Zamknię- 
ty w świecie swoich prawd, z trudno- 
ścią przyjmuje nowe. Ale skoro uzna 
ich słuszność, służy im wiernie i nie- 
zachwianie. 

Żywotność mazurskiej natury, jej 
bujność wspaniale oddają słowa pio- 
šenk) 

„Bo w mazurze, taka dusza, 

Że choć patas, Ao się rusza." 


Krakowiak Reprezentatywny przed- 
stawiciel buj natury polskiej. I do 
tańca i do różańca. I do zwady i zgo- 


dy. Krakowianin pełen jest tej swoj- 
skiej zadzierżytości, która nie pozwa- 
la mu ścierpieć, gdy ktoś go lekcewa- 


y. 
„Krakowiaczek ci ja, 
Krakowskiej natury, 
Kto mi wejdzie w drogę, 
Ja na niego z góry” 


Każda polska ziemia ma sobie wła- 
ściwy typ ludowy. A w ludzie pol- 
skim drzemie wielka sita społeczna. 
ż tyle słuszności mają sło- 
kiego: „Chłop potęgą jest 


Narodowy, walcząc a Wielką 
Polskę, pragnie wszelkie wartości, u- 
tajone w ludzie polskim, ujawnić, sku- 
pić i przetworzyć w wielki kapitał na- 
rodowy, podstawę Polski, Narodo- 
wej. (t) 


Z procesu o podpalenie fabryki w Łodzi 


Nussbaum na sali rozpraw 


Z labiryntu różnych zeznań sąd będzie musiał wyłuskać 
prawdę 


Łódź, 3. 11. — Wczoraj sąd wzno- 
wil przewód przeciwko przemysłow- 
cowi żydowskiemu, Leonowi Pryweso- 
wi, oskarżonemu o podpalenie fabryki 
przy ul. Śródmiejskiej 22. 

Na widowni znów pojawił się świa- 
dek Nussbaum, którego rola w świe- 
tle zeznań poszczególnych przedstawia 
się coraz bardziej tajemniczo. 

Pierwszy zeznawał świadek Hej- 
nek, majster, a obecnie wiaściciel 
tkalni. Wyjaśnia on, że pracował w 
fabryce Prywesów, a Nussbaum był 
kierownikiem. Opisuje ordynarny sto- 
sunek Nussbauma do robotników. Na 
pytanie sądu, czy rozmawiał z Nuss- 
baumem na temat zeznań w sprawie 
Prywesów. odpowiada, że osobiście nie 
mówił, wie jednak, że Nussbaum mō- 
wił, iż porachuje się z Prywesami. Ro- 
botnik u Prywesów, Suławski, stwier- 
dza, że kierownikiem w firmie Asco 
był Nussbaum, a Leon Prywes w tym 
czasie był kierownikiem farbiarni. Po 


likwidacji firmy Asco zwrócił się do 
Nussbauma po pieniądze, gdyż Prywe- 
sowie wyjechali. Nussbaum zaznaczył 
wówczas, że płacić niema z czego 
zwolnił go nawet z pracy. Później Su- 
ławskiego spotkał Nussbaum po po- 
żarze i namawiał, by razem z nim udał 
się do prokuratora i oskarżył Prywe- 
sów o podpalenie fabryki. Suławski 
wyjaśnia, że Nussbaum zdemontował 
maszyny i że produkcja spadła i ro- 
botnicy mimo wysiłków, nie byli w 
stanie zarobić dostatecznie. 

Prokurator: Czy świadek mó- 
wił do Nussbauma, że widział Prywe- 
sa i czy wie, że on podpalił. 

Śwd.: Nie. Przedtem nie nie mó- 
wiłem. Nussbaum tłumaczył mi przy- 
tem, że, gdyby mnie na ten temat py- 
tano, a nie wiedziałbym jak się tłu- 
maczyć, to on uzupełni. 

Śwd. Cyrulski zatrudniony był 
w firmie Asco i stwierdza, że Nuss- 
baum zabrał go do firmy Wajdengar- 


Żołądków nowych niema... 


trzeba więc dbać o zdrowie i siłę żołądka. 
Nie wolno niszczyć organów trawienia 
obstrukcją! Zioła magistra Wolskiego ze 
znak. ochron. „Gastrosa” iagodnie prze- 


czyszczają, dlatego też stosuje sie je przy 
obstrukcji. 
Wytwórnia: 


MAGISTER WOLSKI, 
Warszawa, Złoła 14. 


ng 17557/8 


ten do czyszczenia maszyn żakardo- 
wych, za to od sztuki miał otrzymać 
po 25 złotych, jednakże po oczyszcze- 
miu tych maszyn oddalił go i nic nie 
zapłacił. 3 K 

Przew.: Czy w tym czasie zgi- 
nęły maszyny lub towary? A 

Cyrulski: Tak. W czasie nie- 
obecności Prywesów Nussbaum wy= 
wiózł siedem precyzyjnych maszyn, 
sprowadzonych ze Szwajcarji dla tka- 
nia inicjałów firmowych na tkaninach. 
Pozatem wywiózł też elektryczną wier- 
tarkę do firmy Wajdengarten. Ma- 
szyna ta znajduje się tam dotychczas. 
Wywiózł również pewną partję towa- 
ru. Znany przemysłowiec, Żyd, Kon z 
„Wimy”, wyjaśnia, że Nussbauma zna 
z ujemnej strony. Nadto doszły go 
słuchy, że sfingował on kradzież pasa 
transmisyjnego, który sam wywiózł, a 
o kradzież oskarżono jednego z robot- 
ników. Później to się wyjaśniło, że 
to Nussbaum pas wywiózł Na temat 
pożaru rozmowa toczyła się stale w 
straży, lecz debatowano tylko nad mo- 
źliwością wybuchu pożaru od krótkie- 
go spięcia. O podpaleniu nie mówio- 
no. Dalszych czterech świadków nic 
nowego do sprawy nie wniosło. Są to 
alibiści, mający wykazać, że Prywes 
krytycznego dnia był na przyjęciu. 

Mojżesz Prywes zeznaje, że po põ 
żarze Nussbaum zażądał 16 tysięcy 
złotych, grożąc, że w przeciwnym ra- 
zie oskarży Leona Prywesa. Przed u- 
daniem się z oskarżeniem do urzędu 
śledczego telefonował jeszcze raz. Za- 
pytany, co zezna, odpowiedział, że ta, 
co wie. Podczas konfrontacji Nuss- 
baum wyjaśnił, że chodziło mu o zwrot 
16.000 zł, które, jako prokurent firmy 
Asco, zapłacił za Prywesów tytułem 
grzywny skarbowej. Prywes jednak 
twierdził, że Nussbaum żadał pienię- 
dzy, w przeciwnym razie groził donie- 
sieniem. 

Następuje konfrontacja świadków 
Snowarskiego i Cyrulskiego z Nuss- 
paumem. Obaj świadkowie w oczy 
twierdzą Nussbaumowi, że namawiał 
ich do ohcjążających zeznań, nato- 
miast Nussbaum temu przeczy. 

Po tych zeznaniach badany był st. 
przodownik Joachimiak na  okolicz- 
ność pierwszego śledztwa i znalezienia 
worków z odpadkami, nasyconemi 
naftą. Następnie na wniosek prokura- 
tora mimo gorącej opozycji obrony ze- 
znania dodatkowo składa inż. Kowal- 
czyk, komendant straży. Opisuje on, 
że bramy były zamknięte, a gdy zaje- 
chał przed nie i nie mógł się dostać 
na miejsce pożaru, wydał zarządzenie 
wyłamania ich. Przedtem upominał 
dozorcę Nowaka, że obowiązkiem jego 
było otworzyć bramy. 


Konferencja szefów sztabu 
nen. państw bałkańskich 


Bukareszt (PAT). W czwartek 
rozpocznie się w Bukareszcie konfe- 
rencja szefów sztabu generalnego 
państw bałkańskich. 


Listy z Prosiątkowa 


Byłem w Ubezpieczalni 


Wilk w owczarni! — Ciężka atmosfera! — Urzędnicy skła- 
dają przyrzeczenia! — Wolność i swoboda, a nie gehenna! 


Nie żaden to ewenement historycz- 
ny w Prosiątkowie. Tylu jest przecież 
cierpiętników, którzy chodzą do tej 
instytucji! Nikomu na myśl nie przyj- 
dzie, żeby odrazu na ten temat pisać 
artykuły, 

Już na wstępie zaraz w klatce 
wchodowej, z brudnej spluwaczki żół- 
te kły wyszczerzyły na człowieka po- 
niewierające się tam niedopałki pa- 
pierosów. Przesadą byłoby stwierdzić, 
że kamienne stopnie jęczały, nato- 
miast ściany i zamazane drzwi chicho- 
tały szyderczo: „A widzisz, widzisz! 
Zachciało ci się!“ 

Nie słuchałem dalej tej piekielnej, 
gryzącej ironji. Przybity, z głową zwie- 
szoną, zapuściłem się w labirynt ko- 
rytarzyków. Jedne drzwi, drugie, 
trzecie... W powietrzu ciężki, mdły 
zapach — nie, raczej zaduch! Ha, taka 
słodkawa woń rozchodziła się wów- 
czas, gdyśmy w okopach, na wojnie, 
zaskoczeni zostali atakiem gazowym! 
I tak, jak wtedy i teraz mimowoli się- 
gnąłem po chusteczkę, żeby zasłonić 
nos! Boże, Boże, żeby oni mnie tu 
tylko nie otruli! 

Wreszcie trochę światła: pierwszy 
człowiek, pewnie funkcjonarjusz U- 
bezpieczalni; spojrzał na mnie zgóry, 
zmierzył od stóp do głowy! 

Kto to może być? Wychodząc z za- 


łożenia, że strzeżonego Pan Bóg strze- 
że, przedstawiam się nieznajomemu 
panu: “ 

— Może pan kierownik zechce mnie 
poinformować, , gdzie. „- 

— Co? Nie jestem żadnym kierow- 
nikiem. Jestem naczelnikiem wy- 
działu! 

— Panie dyrektorze... — próbuję 
przezornie, nauczony doświadczeniem, 
że co drugi urzędnik państwowy, to 
radca, a każdy trzeci to szef, dyrektor, 
prezes itd. 

— Niech mi pan głowy nie zawra- 
ca. Nic nie wiem. Nie jestem z Ubez- 
pieczalni. 

Z ulgą odetchnałem. Ha, więc je- 
szcze mam kilka sekund wolnych. Do- 
piero za chwilę osobiście będę miał 
zaszczyt (uff!!) zetknąć się oko w oko 
z dygnitarzem Ubezpieczalni, zebrałem 
resztki uciekającej odwagi, pierś buń- 
czucznie wysunąłem naprzód, pchną- 
łem pierwsze drzwi, z brzegu! Wresz- 
cie jakaś poczekalnia o brudnych ścia- 
nach, kilka krzeseł, dwie szafy, kilkoro 
drzwi... Przyglądam się napisom: re- 
ferent; dyrektor... Ten przyjmuje za- 
raz, drugi w oznaczonych godzinach, 
trzeci raz czy dwa razy tygodniowa 
Wstęp wzbroniony. Przedtem próbo- 
wać załatwić u urzędników, potem u 
kierowników, a wreszcie zameldować 


się u kogoś innego, żeby dostać się da 
gabinetu dyrektorskiego! 

Ho, ho! Niczem w jakiem minister- 
stwie! I to wszystko za nasze publicz- 
ne pieniądze! Dumni możemy być z 
naszych urzędników, którzy tak wy- 
soko umieją cenić: swoją godność! 
Pewnie, pewnie i całkiem słusznie. 
Nie można się ludziom pokazywać 
zbyt często, bo łatwo się spowszed- 
nieje! 

Ale wróćmy od tych ogólników do 
Ubezpieczalni, raczej do jej hallu, czy 
poczekalni. Powietrze duszne, stra- 
sznie ciężkie, jakby brzemieniem swo- 
jem kładło się na barki tych nieszczę- 
śliwych chorych, którym życie każe 
iść szukać pomocy. 

Można zaryzykować powiedzenie, że 
znalazłem się jakby w samym środku 
Iwiej jaskini, albo możnaby też od- 
wrócić takie powiedzenie i określić, że 
znalazłem się niczem: ten przysłowió- 
wy wilk pomiędzy barankami w ow- 
czarni! 

Daleko mi było do wilka, daleko! 
Omijając drzwi, wiodące bezpośrednio 
do ustępu, stanąłem przęd silnie za- 
kratowanem okiepkiem. Dlaczego ta- 
kie kraty? Czemu takie grube?? Co za 
PRYAE skarby znajdują się za nie- 
mi 

Krótko wyłuszczyłem swoją spra- 
wę. Urzędnicy z jakąś dziwną obawą 
spojrzeli na mnie. Szybko, sprawnie 
załatwili mnie, jakby pragnęli się co- 
rychlej pozbyć takiego właśnie klienta. 
Człowieku, — wołały do mnie 
wszystkie papiery, leżące. na stole, wy- 
noś się stąd jak najprędzej! A kysz, a 
kyszł 

Trudno, nie wypada zaraz uciec. 
Trzeba się rozejrzeć. Wysoko. na ścia- 


nie wisi maczkiem zadrukowany re- 
gulamin dla chorych. Wątpię, czy 
choć raz w życiu czytał go człowiek 
zdrowy. Zresztą, co to kogo obchodzi, 
grunt, że regulamin jest, zresztą nale- 
ży do chorych i zdrowych. Do ostat- 
nich, żeby regularnie płacili, do 
pierwszych, żeby nie chorowali. Szko- 
da pieniędzy! 

Za kratami jakby 
klatki. 

Niedawno urzędnicy Ubezpieczalni 
składali przyrzeczenia! Kolejno wzy- 
wano ich do gabinetu dvrektorskiego 
i tam uroczyście, w obecności dyrekto- 
ra, jego zastępcy i referenta powtarza- 
li za” dyrektorem słowa roty! Przy- 
rzekali, że będą skrupulatnie wypeł- 
niać swoje obowiązki, że strzec będą 
godności swego stanu i że zawsze do- 
chowają tajemnicy służbowej! Potem, 
na znak: spełnionego aktu, dyrektor 
i wicedyrektor podawali im rece, u- 
rzędnicy podpisywali na papierze ta 
przyrzeczenie. 

Stwierdzić dalej wypada, że w czą- 
sie tej 10-minutowej wycieczki do U- 
beznieczalni nawet śladu gehenny u- 
rzędników nie zauważyłem. Nikt niko- 
go nie gnębi i nie maltretuje. Wszyscy 
są wolni, jak te — nieprzymierzając 
kanarki w klatkach. Porównanie mo- 
że słabe, ale chodzi mi tylko o wstręt- 
ne kraty. Bo urzędnicy są swohodni! 
Trochę jakby smutni, cisi, małomów- 
ni, snują się jak cienie. Ale to może 
jeno wrażenie. Nie trzeba ich płoszyć, 
trzeba się do nich przyzwyczaić. Nie 
pozostanie nic innego, jak wybrać się 
znowu „kiedy do Ubezpieczalni, naj- 
ważniejszej instytucji w Prosiatkowie. 


małe pokoiki, 
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W dobie walki ze spekulacją — Czy tramw. 


Dwie najważniejsze polączki Lodi 


aje i elektrownia sn 


poza działalnością? 


Taryfy tramwajowe i elektrowni muszą ulec radykalnej zmienie 


Łódź, 2. 11. — Władze administra- 
cyjne i samorządowe podięły ostatnio 
energiczną walkę ze spekulacją i pod- 
bijaniem cen i przyznać trzeba, że 
dość skutecznie, co wskazuje choćby 
fakt obniżenia cen pieczywa, mięsa, 
ziemniaków i innych najbardziej po- 
pularnych artykułów. Przyznać rów- 
nież należy, że akcja zwalczania spe- 
kulacji objęła wszystkie niemal dzie- 
dziny życia gospodarczego, za wyjąt- 
kiem dwóch najpoważniejszych, a 
mianowicie tramwajów i elektrowni, 
na które każdy mieszkaniec codzien- 
nie musi wydatkować. 

Nawet przedsiębiorstwa państwowa 
lub nawpół państwowe, jak poczta, 
radjo, telefony, obniżyły dość wydat- 
nie swe taryfy, stosując je do pozio- 
mu ogólnego cen i dochodów społe- 
czeństwa, a jedynie dwa te koncesjo- 
nowane przedsiębiorstwa dotychczas 
utrzymują wysokie taryfy od 8 lat 
skóra. 

Tramwaje łódzkie, stanowiące wła- 
sność spółki akcyjnej kolej elektrycz- 
na łódzka, w styczniu r. b. przeprowa- 
dziły pod naciskiem opinii społecznej 
i zarządu miejskiego, jako współwła- 
ścicielą spółki, rewizję swej taryfy, ale 
w taki sposób, że zasadniczo podróżu- 
jacy tramwajami tego nie odczuli, 

Zasądniczy bilet normalny pozostał 
bez zmian w cenie 25 groszy, okrojono 
czas przejazdu za biletami abonamen- 
towemi porannemi, wskutek czego 
wielu urzędników, rozpoczynających 
pracę o 9-ej, nie może korzystać z ulg; 
hilety miesięcznie podrożono. Nie na 
tem koniec. Równocześnie bowiem o- 
krojono płace pracowników tramwa- 
jowych, by wyrównać przewidziany u- 
bytok w dochodach. 

Wprawdzie zapowiedziano też, że 
zmiana powyższa jest tymczasowa, że 
w ciągu najbliższych tygodni czy mie- 
sięcy, po obserwacji i kalkulacjach, 
nastąpi ponowną rewizja i ewentual- 
nie zmiana taryfy, lecz dotychczas nie 
w tym kierunku nie uczyniono. Tym- 
czasem dyrekcją tramwajów, prawdo- 
podobnie w celach oszczędnościowych, 
stosuje dalsze redukcje, ograniczając 
liczbę wagonów doczepnych. Ma to na 
eelu zmniejszenie liczby godzin pra- 
cy konduktorów, a przez to zmniejsze- 
nie wydatków na płace. 

Ten nowy system mą szereg ujem- 
nych stron, jeżeli przyjrzymy się mu 
z punktu widzenia społecznego: 

1) płace rezerwowych konduktorów 

wskutek tych ograniczeń spadają do 
minimum; 
„ 2) pasażerowie tramwajowi w go- 
dzinach rannych, tudzież w godzinach 
zwiększonego ruchu od 15 do 17 z re- 
guły narażeni są na to, że muszą stać, 
nie znajdując miejsca siedzącego i ta 
niejednokrotnie w tłoku i ścisku; 

3) wskutek natłoku na mrzystan- 
kach postój trwa dłużej i następuje 
opóźnienie w ruchu, przez co niejed- 
nokrotnie pracownicy narażają się na 
nieprzyjemności z racji spóźnienia do 
pracy. 

Rozumiemy, że dyrekcja tramwa- 
jowa w posunięciach swych kieruje 
się wyłącznie przesłankami natury 
gospodarczej, ża opiera się na kalku- 
Tacjach handlowych i zagadnienia spo- 
łeczne nie będą miały wpływu na 
zmianę dotychczasowego systemu. 

Pozwolimy sobie więc przytoczyć 
objawy, które świadcza o ujemnych 
stronach systemu ze względów ściśle 
handlowych: 

1) wielu pasażerów  młefednokrot- 
nie nie może pomieścić się w zapcha- 
nych wagonach i z konieczności prze- 
bywa drogę do pracy czy do domu pie- 
szo, przez co zmniejszają się wpływy 
za bilety; 

2) konduktorzy w zapchanych wa- 
gonach nie sa w stanie dotrzeć—do 
wszystkich pasażerów i wielu prze- 
jeżdża bez hiletu: 

3) w kalkulacji zmniejszenie wpły- 
wów z tych powodów z reguły byłoby 
większe, niż oszczędności, jakie uzy- 
skuje się przez zmniejszenie godzin 
pracy konduktorów. 

Ale to są względy gospodarcze, prze- 
mawiające wyłacznie na korzyść kolei 
elektrycznej łódzkiej. Pasażerowie 
mai. prawo również wysunać względy 
natury gospodarczej. W koncesji za- 
strzeżono, że przejazd odbywa się na 


miejscach siedzących i stojących, że 
każdy pasażer, opłacający bilet, ma 
prawo do miejsca siedzącego, a co za 
tem, że przewożenie pasażerów w po- 
zycji stojącej może następować tylko 
w wypadkach wyjątkowych, nieprze- 
widzianych, nie może zaś być stosowa- 
ne jako stały system, jak to się obec- 
nie na tramwajach praktykuje. Szcze- 
gólnie zarząd miejski, reprezentujący 
interesy gminy w spółce tramwajowej, 
zarówno ze względu na interes mie- 
szkańców, jak i interesy spółki winien 
w kategorycznej formie domagać się 
zmiany dotychczasowego rozkładu, 
zwiększenia liczby wagonów doczep- 
nych, uruchomienia nowych linij do 
dzielnie o największym ruchu, jak np. 
Chojny. 

Opinja społeczna od władz wogóle 
zaś domagać się ma prawo, by w toku 
akcji z ogólną spekulacja zwrócono 
również uwagę na gospodarkę spółki 


akcyjnej kolei elektrycznej łódzkiej 1 
po przeprowadzeniu kalkulacji usta- 
nowiono taryfę gospodarczo uzasad- 
nioną, jak to ma miejsce we wszyst- 
kich innych Prówdsiębiorstwach: 


Jeszcze boleśniejszą dla społeczeń- 
stwa łódzkiego jest sprawa. elektrowni 
łódzkiej. Łódź, jako miasto specyficz- 
nie robotnicze, spekulację na prądzie 
elektrycznym odczuwa _ dotkliwiej, 
gdyż np. drożyzna prądu dla celów 
przemysłowych powoduje, że fabry- 
kant odbija sobie dla wyrównania ko- 
sztów produkcji na redukcji płacy ro- 
botnika, a z drugiej znów strony ten 
sam robotnik z okrojonych zarobków 
zmuszony jest płacić wygórowane ce- 
ny za prąd dlą oświetlenia własnego 
mieszkania. 

Podstawowym artykułem w pro- 
dukcji elektrowni jest węgiel. Zniżka 
cen na węgiel w porównaniu z 1928 ro- 


Sprawa aplikanta Siemaszki 


Motywy wyroku na Z5narodowców łódzkich 


Warszawa, w listopadzie 

Sąd apelacyjny — wydział III kar- 
ny w Warszawie doręczył już obroń- 
com 25 narodowców łódzkich z apl, 
Napoleonem Siemaszka na czele — 
motywy wyroku z dnia 29 września 
br. Obszerne motywy zawierają 18 
stron pisma maszynowego. 

„Sąd uznał Napoleona Siemaszkę, 
Ewarysta Zwierzewicza i Stanislawa 
Ogórka winnymi tego, że w czasie do 
18 stycznia 1936 r. założyli związek, 
mający na celu przestępstwo, a mia- 
nowicie uszkadzanie przy użyciu ma- 
terjałów wybuchowych, płynów żra- 
cych i cuchnących i przez wybijanie 
szyb sklepów i innych objektów, sta- 
nowiących własność obywateli narodo- 
wości żydowskiej, przyczem Siemasz- 
ko wydawał ogólne dyspozycje co do 
sposobu organizowania i przeprowa- 
dzania zamachów przy użyciu wyżej 
opisanych materjałów oraz dostarczył 
materjałów wybuchowych i środków 
pieniężnych dla przeprowadzenią tej 
akcji.” 

Sqd kilkakrotnie wspomina o „piąt- 
kach“ bojowych i ich „komendan- 
tach*, którymi byli niektórzy skazani. 
Wspomina się też o projektowanym 
zamachu na drukarnię żydowskiego 
„Expressu“ i „Republiki“, 


NIE BYŁO NIĘBEZPIECZEŃSTWA 
POWSZECHNEGO 


Sad apelacyjny zmienił kwalifika- 
cję prawną czynu oskarżonych, uzná- 
jac winę ich z art..263 par. 1 i 3, t. |. 
uszkodzenie cudzego mienia, a nie z 
art. 216 par. 1 K. K. — sprowadzenie 
niebezpieczeństwa powszechnego dla 
życia lub zdrowia ludzkiego przez uży- 
cie materjałów wybuchowych. 

Wyrok w części, uznającej winę z 
art. 166 par, 1 i 2 (związek, mający na 
celu przestępstwo), sąd apelacyjny u- 
znał za słuszny, 

Sąd, uzasadniając zmianę kwalift- 
kacji prawnej, podkreśla, że „w inten- 
cji oskarżonych nie leżało sprowadze- 
nie niebezpieczeństwa powszechnego, 
że użyte przez nich materjały takiego 
skutku spowodować nie mogły. Petar- 
dy zresztą były tak przygotowane, iż 
WERS szkód spowodować nie mo- 
giy“, 

wWystąpienia oskarżonych miały 
charakter ekscesów antyżydowskich, 
miały one , na celu zniszczenie ich 
mienia, jaka wrższy stonień werten 
nia, a nie wywołanie niebszpieczi 
stwa powszechnego.* 


DLACZEGO SKAZANO STEMASZRE? 


Omawiając winę apl. adw. Napoleo- 
na Siemaszki, b. więźnia Berezy, „sąd 
apelacyjny nie widzi absolutnie powo- 
du, dla którego nie ma dać wiary wy- 
jaśnieniom osk, Ogórka i Zwierzewi- 
cza”, którzy w dochodzeniu, prowadzo- 
nem przez policję, mieli wskazać na 
Siemaszke. 

„Powołanie sie Zwierzewicza u sẹ- 
dziego śledczego, że materiał ten do- 
stał od jakiejś mistycznej postaci, nie- 
jakiego Jaworskiego, na wiarę nie za- 


sługuje, nie dlatego, ażeby tego rodza- 
ju sposób doręczania materjałów wy- 
puchowych w warunkach konspiracyj- 
nych był wykluczony, ale dlatego, że 
na dochodzeniu osk. Zwierzewicz ka- 
tegorycznie wyjaśnił, że materjał wy- 
buchowy, rewolwery i pieniądze na 
sfinansowanie całej tej akcji otrzymał 
od Siemaszki." 

Powyższe motywy w sprawie Sie- 
maszki sąd opiera na zeznaniach 
świadka, słynnego komisarza P, P, z 
Łodzi, Brylaka, szeroko znanego w ca- 
lej Polsce z procesu łódzkiego a zaj- 
rt w katedrze łódzkiej dnia 3 mają 

4 r. 


„5 GODZIN"... I CO Z TEGO 
WYNIKNĄĆ MOŻE 

W okresie, w którym funkcjonował 
„związek, mający na celu przestęp- 
stwo”, osk, Siemaszko — jak wynika 
z zeznań świadka, gospodarza, u któ- 
rego Siemaszko był sublokatorem 
nie wydalał się z Warszawy, copraw= 
da „były dnie, kiedy osk, Siemaszki 
nie było 7 do 8 godzin w domu. Noto- 
rycznie sądowi jest rzeczą wiadomą, 
że przy obecnych środkach lokomocji 
(torpedy) i wygodnych połączeniach 
kolejowych podróż między Warszawą 
a Łodzią i z powrotem można przebyć 
w ciągu kilku godzin. 8 godzin aż 
nadto wystarcza na jazdę do Łodzi i 
z powrotem", 


SKARGA KASACYJNA 

W obszernych motywach, omawia- 
jac winę oskarżonych, „Sad Apelacyj- 
ny uważa, że dla ustalenia winy o- 
skarżonych jest rzeczg zupełnie obo- 
jeętną, czy akcja ta miała czy nie co 
wspólnego z akcją jakiegokolwiek 
stronnictwa politycznego", 

Jak się dowiadujemy. obrońcy osk. 
Napoleona Siemaszki i tow. pp. K, Bo- 
rowski, K. Kowalski i Z. Stypułkow- 
ski, wnoszą skargę kasacyjna do Sądu 
Najwyższego. 

LOS APL. SIEMASZKI 

Apl. adw. Napoleon Siemaszko, b. 
więzień Berezy, przebywał w okresie 
rozprawy apelacyjnej w więzieniu mo- 
kotowskiem w Warszawie. dokąd go 
przewieziono z wiezienia sieradzkiego. 
Przedtem zaś siedział w więzieniu 
łódzkiem. Obecnie apl. Siemaszko bę- 
dzie cdbywał dalszy okres aresztu w 
więzieniu w Cieszynie. 

Jak już donosiliśmy, p. Siemaszko 
od dłuższego czasu poważnie choruje 
na wątrobę, z 

Warszawski sąd apelacyjny w skła- 
dzie: przewodniczący — wiceprezes 
Br. Gacek i s. s. F. Kulikowski i M. 
Dobromęski postanowił dnia 21 paż- 
dziernika oddalić wniosek obrońcy 
osk. Siemaszki o zmianę środka zapo- 
biegawczego, „albowiem z opinii le- 
karza więziennego z dnia 16 paździer- 
nika r. b. wynika, że kuracja Siema- 
szki może być prowadzona w szpitalu 
więziennym”, 

Apl. Siemaszko przebywa w mu- 
rach więziennych zgórg 7 miesięcy. 

S 
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kiem wynosi ponad 50 proe. z 5.05 na 
2.35 za metr w wagonowych dosta- 
wach. Tymczasem elektrownia łódzka 
w tym czasie obniżyła taryfę na prąd 
dla oświetlenia o 6 proc. w początkach 
bież. roku. Nie na tem jednak koniec. , 
Elektrownia ma w swem „posiadaniu 
około 45 miljona zł kaucyj od 250.000 
odbiorców na liczniki. Za dzierżawę 
licznika pobiera się rocznie 6 zł, co 
wynosi ponad 16 miljona złotych 
rocznie. Ponieważ niektórzy odbiorcy 
opłacają od kilkunastu lat dzierżawę, 
a wartość licznika waha się od 25 do 
36 zł, przeto już dwukrotnie zapłacili 
za nie, ale mimo to prawem kaduka 
płacić muszą nadal, Dla rodzin robot- 
niczych, zamieszkujących jednoizbo- 
we mieszkanie, ustanowiono ogranicz- 
niki i pobiera się ryczałtem po 15 zł 
kwartalnie, bez WA SA to, czy, 
się prąd zużywa, czy też nie. 

eda posiadaczy tego rodzaju małych 
mieszkań, a więc przeważnie robotni- 
ków, żąda się bądź to urządzenia naj- 
mniej trzech punktów świetlnych í 
kupna z reguły niepotrzebnego przed- 
miotu, jak żelazka elektrycznego, czaj- 
nika czy czegoś w tym rodzaju, W wy- 
padku spalenia się korków pobiera 
się po 3—6 zł za wizyte montera, choć, 
jak to z prostej kalkulacii handlowej 
wynika, elektrownia winna bezpłatnie 
utrzymać w stanie używalności prze- 
wody i dostarczyć prąd. 

Słowem elektrownią wykorzystuje 
wszystkie przywileje swej koncesji, a 
nawet wykracza poza nie, Posiadając 
zabezpieczenie w postąci kaucji, z 
chwilą. opóźnienia w zapłacie należno- 
ści wyłącza się prąd, a potem pobiera. 
się i za wyłączenie i za ponowne wła- 
czenie. Jest w koncesji klauzula, że 
elektrownia jest zobowiązana dostar- 
czyć prad każdemu mieszkańcowi na 
terenie koncesyjnym, z chwilą, gåy 
ma zabezpieczenie swych należności, 
ale ten przepis dla elektrowni nie ist- 
nieje i z reguły nie jest przestrzegany: 
W tej dziedzinie władze administra- 
cyjna i miejskie mają szerokie pole 
działania i winny wkroczyć jak naj- 

chlej. 
= Po N należy skalkulować na 
słusznych podstawach gospodarczych, 
zważywszy zniżkę cen węgla, materja- 
łów wszelkiego rodzaju, płac robotni- 
czych i pracowniczych, nową taryfe 
za prąd zarówno dla oświetlenia, jak 
1 dla celów domowych itd. Zniżka ta 
winna zgodnie z obecnemi cenami wy- 
nieść conajmniej 30 procent obecnej 
taryfy. z 
Następnie, opierając się na ogółnie 
stosowanych zasadach prawnych, na- 
leży znieść dzierżawę za liczniki, a co 
najwyżej może być mowa o pobieraniu 
w minimalnych ratach należności za 
licznik, z tem, że przechodzi on po ui- 
szczeniu należności na własność pła- 
cącego. Również ściśle według norm 
prawnych pozbawiona winna być elek- 
trownia łódzka prawa pobierania kau- 
cyj w gotówce i zużywania bez pro- 
centu jako kapitału obrotowego. Kau- 
cje winny być składane w instytucjach 
oszczędnościowych (PKO, KKO). 

Przymus stosowania ograniczników 
winien być zniesiony i mogą być one 
stosowane na życzenie odbiorcy pra- 
du. 

Te w pełni słuszne żądania społe- 
czeństwa winny być najrychlej zreali- 
zowane, nie można bowiem pozwalać 
na wyzysk i tak zubożałego społeczeń- 
stwa w chwili, gdy redukuje się wy- 
datki państwowe i samorzadowe z poô- 
wodu zmniejszenia dochodów obywa- 
teli. 


Zajścia po wiecu 

Warszawą (Tel. wł.) Grupa dzien- 
nikarzy zbliżonych do ONR, skupio- 
nych w komitecie Młodej Prasy zorga- 
nizowała wczoraj wiec przeciwkomuni- 
styczny w Filharmonii. Po wiecu wy- 
bito szyby w kilku sklepach żydow- 
skich, także w „IKC“, „Płomyku” í 
„Wiadomościach Literackich", (w) 


Kraków. (PAT). Wysoka fala na 
Wiśle przeszła pod Krakowem w 
hiegłej nocy. Na całej przestrzeni wo- 
dy opadają. Dopiero w Sandomierzu 
przed południem zaznaczył się wzrost 
wysokości fali i stan wynosił 114 cm 
ponad normę, a w Zawihoście 56 cm. 


Niehezpieczeństwa powodzi obecnie 
jednak już nigdzie niema. 
Straty, spowodowane  wyłewem 


rzek na terenie województwa krakow- 
skiego, są poważne. Wysokości ich da 
tej pory nie zdołano obliczyć. Wobec 
stwierdzenia ugięcia się przęseł mostu 
drewnianego w Krakowie, zarządzono 
zamknięcie żeglugi pod tym mostem. 


Numer 252 — ORĘDOWNIK, środa, dnia 4 listopada 1036 — 


Strons 1 


Kalendarz rzym.-kat, 


zidstopad Wtorek: Huberta b. 
Środa: Karola Boromeu- 
sza 
Kalendarz słowiański 
Wtorek: Chwalisława 
Środa: Mściwója 
Słońca: wschód 6,52 
Wiótek Rz) zachód 1620 
Tn Długość dnia 9 g. 23 min. 


Księżyca: wschód 19,59, zachód 11,4 
Faza: 4 dzień po pełni 


Mir redakcji I administracji w Łodzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 
Godziny przyjęć dla inserentów 
od 10—12 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Dusz- 
kiewiczowej, Zgierska 87, Hartmana (Żyd) 
Brzezińska 54, Hiszpańskiego, plac Wolno- 
ści 2. Perelmana (żydowskaj. Cegielnia- 
na 32, Cymera, Wólczańska 37, Danielec- 
kiego, Piotrkowska 127, Wójcickiego, Na- 
piórkowskiego 27. 

Pogotowie miejskie: tel. 102-90. 


Pogotowie P. C. K, tel, 102-40. 
Pogotowie ubezpieczalni: tel 208-10. 


Straż: tel. 8. 


Teatr Popularny — „Pieniądz to nie 
wszystko", 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria i Metro — „Pokusa“, 
Corso — „Kocham wszystkie kobiety" 4 
„Ludzie w tunelu", 


Capitol — „Żona czy sekretarka". 
Mimoza — „Dodek na froncie", 
Mewa — „Manewry miłosne", 


Przedwiośnie — „Róża“. 

Rialto — „Ostatni akori 

Ikar — „Noce egipskie" 1 
morza". 

Stylowy — „Walc cesarski”. 


POGODA WCZORAJ 


„ Komunikat łódzkiej stacji meteoralo- 
gicznej przy miejskiem muzeum przyrod- 
niczem w parku Sienkiewicza na dzień 
1 listopada 1936 r.: Temperatura w cią- 
gu doby ubiegłej: najwyższa plus 89 st, 
najniższa plus 5,6 st. Barometr: 738.9, 
tendencja: stan stałego ciśnienia. Umiar- 
kowane wiatry północno-zachodnie. 


JAKA BĘDZIE POGODA 


W ciągu dnia pochmurno i mglisto z 
rrzelotnemi deszczami. Temperatura bez 
większych zmian. 


KOMUNIKATY 


Zadeklarowanie sumy na rzecz Obywa« 
telskiego Komitetu Pomocy Zimowej Bez- 
robotnym i Najbiedniejszym w Łodzi moż- 
na wpłacać do Komunalnej Kasy Oszczęd- 
ności m, Łodzi. Obywatelski Komitet Po- 
mocy Zimowej Bezrobotnym i Najbiedniej- 
szym w Łodzi podaje do wiadomości, że 
przyjmuje ofiary pieniężne na rzecz tego 
Komitetu, 

W związku z powyższem uprasza się o 
wpłacanie sum na rachunek Komitetu w 
Komunalnej Kasię Oszczędności m. Łodzi 
(ul. Andrzeja nr,3) nr. 319 — konto separat. 
„Pomoc zimowa”, 


Bezpłatny koncert. Staraniem Wydzia- 
łu Oświaty i Kultury wespół z Łódzkim 
Towarzystwem Muzycznem i Łódzką Or- 
kiestrą Filharmoniczną — w dniu 8 listo- 
pada rb. o godzinie 12 odbędzie sie w sali 
teatru „Rozmaitości” przy ul, Cegielnianej 
nr. 27 drugi bezpłatny konćert dla człon- 
ków związków zawodowych i słuchaczów 
miejskich kursów dla dorosłych, 

Program BOOL: Prelekcja prof. 
Wacława Lewandowskiego oraz muzyka 
operowa: P, Czajkowski: 1) Polonez z ope- 
ry „Bugenjusz Oniegin", 2) Arja tenorowa 
z opery „Eugenjusz Oniegin“, K. Humper- 
dinck — pantomina z opery „Jaś i Małgo- 
rzata”, R. Wagner — Fragmenty z opery 
„Lohengrin*, Ch. Gounod: Wstęp do ope- 
ry „Faust“ i arja tenorowo z opery 
„Faust* W, Żeliński — arja z op. Otello", 
J. Offenbach — Barkarola z opery „Opo- 
wieści Hoffmana“, R. Wagner — Fragment 
opery „Śpiewacy norymberscy*, E. Lalo 
— Uwertura do opery „Rois d'Ys“, R 
Strauss — Wale z op. „Kawaler srebrnej 
róży”, St. Moniuszko — arja Stefana z 
kurantem z op. „Straszny Dwór" į muzyka 
baletowa z po. „Hrabina”. 

Wykonawcy; Łódzka Orkiestra Filhar- 
moniczna pod dyrekcją prof. Teodora Ry- 
dera i b. Eugenjusz Szumpich — śpiew. 


NOTUJEMY 


Umorzenie kosztów leczenia. Zgodnie z 
wnioskiem Wydziału Zdrowia Publicznego 
tymczasawy prezydent m. Łodzi postanowił 
zatwierdzić uchwalę Komisji Rewindyka- 
cyjnej w sprawie stwierdzenia niemożno- 
ści zapłacenia kosztów leczenia przez 910 
ubogich mieszkańców miasta, Kwota umo- 
rzonych należności wynosi ogółem 
104.896,06 + łotych. 

Kurator w Związku Ochotników. W 

i u b. Ochotników armji Polskiej w 
, z racji wynikłych nieporozumień, 
usunięty został zarząd z prez. Urbanowi- 
czem na czele i wyznaczony został kura- 
tor w osobie Stefana Pawlaka. (k) 

Z reguły chcą mniej płacić. Poczyna 
dłej firmy, objętego spisem na rzecz po- 
jac od 15 bm. władze skarbowe przystąpią 


„Ch'ńskie 


Krew się leje... 


Smutny bilans ostatniej niedzieli 


Łódź, 2. 11. Jak zwykle niedziel- 
ny wieczór w Łodzi obfitował w na- 
pady, bójki i zbrodnie. 

Przy ul. Natalji 7, do mieszkania 
Kazimierza Zielewskiego włamało się 
3 rabusiów. Gdy właściciel mieszka- 
nia próbował ich zatrzemać został po- 
strzelony. Napastnicy zbiegli, a ran- 
nego pogotowie przewiozło do szpita- 
la. 


Na ul. Antoniewskiej na przecho- 
dzącego Antoniego Kilona napadło 
bandytów i obrabowało go. Prócz te- 
go napastnicy zadali mu szereg ció- 
sów tępem narzędziem i złamali no- 
gę. Ofiara napaści leży w szpitalu, a 
rabusie zbiegli. 

Znany awanturnik, Feliks Kawa, 
wsiadł do taksówki Polowczyka i ka- 
zał się obwozić po mieście. Gdy licz- 
nik wybił 78 zł Polowczyk zażądał za- 
płaty. odmawiając dalej wozić pasa- 


do sprzedaży świadectw przemysłowych 
(patentów) na rok 1937 W związku z 
tem, jak zresztą corocznie, organizacje ku- 
pieckie żydowskie podjęły zabiegi u 
władz o wprowadzenie pewnych ug a 
mianowicie o zniżenie o kategorję świa- 
dectw przemysłowych dla przedsiębiorstw, 
które posiadają mniejsze obroty i docho- 
dy, względnie o rozłożenie należności za 
patenty na raty itd. Dotychczas te zabie- 
gi nie odnosiły żadnego realnego skutku 
1 prawdopodobnie w rok ubież. też zakoń- 
czą się w ten sposób. (k.) 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Co będzie z bezprocentowemi kasami. 
W dniu 25 października rb. odbyło się pód 
przewodnictwem prezesa Chądzyńskiego 
nadzwyczajne ogólne zebranie kupców i 
przemysłowców polskich (Piotrkowska 183) 
Obecnych na sali 287 osób. W zagajeniu 
prezes Chądzyński omówił sytuację ogól- 
ną, zwracając specjalną uwagę na cele i 
zadania Stowarzyszenia, szczególnie w 
takich momentach. jakie przeżywaliśmy 
ostatnio przy nagłej i tak gwałtownej 
zwyżce cen, mającej wszelkie cechy zbrod- 
niczej spexulacji. 

Następnie zawiadomiono zebranych. że 
zarządzeniem wojewody łódzkiego z dnia 
2% września r. b. wprowadza się z dniem 
1 listopada rb. w komisarjatach VII i X 
sprzedaż mleka tylko w naczyniach za- 
mkniętych, wszelkie roznoszenie w bań- 
kach, czy też rozwożenie furmankami bę- 
dzie w tych komisarjatach stanowczo 
wzbronione. 

Potem zapoznano zebranych ze statu- 
tem Bezprocentowej Kasy Pożyczkowej o 
otworzenie której Zarząd czyni od dłuż- 
szego czasu wysiłki, omówiono również 
warunki otrzymania pożyczki | sumy mi- 
ljona złotych, przeznaczonych na kupiec- 
two chrześcijańskie. 

Uchwalono zwrócić się do odpowiednich 
czynników o uregulowanie ceny soli, by 
Kupiec przy sprzedaży detalicznej mógł za- 
rabiać na czysto 8 proc. i ażeby hurtow- 
nia sprzedawała sól łącznie z opadatkowa- 
miem jak cukier i inne artykuły. Postano- 
wiono również poczynić starania o otwo- 
rzenie driuyiei hurtowni soli. 

Otwarcie IV Oddziału Katolickiego U- 
miwersytetu Społecznego w Łodzi. Z inj- 
cjatywy J. E. ks, biskupa Wołdzimierza 
Jasińskiego na terenie m. Łodzi powstają 
Oddziały Katolickiego Uniwersytetu Spo- 
łecznego, mające na celu niesienie oś 
ty szerokim rzeszom rohotników. 

W dniu 27 października J. E. ks, 
skup Ordynarjusz wziął udział w otwar- 
ciu TV Oddziału Kat. Uniw. Społ. przy pa- 
rafji św. Anny Da Zarzewie, Najdostoj- 
niejszego Pasterza w serdecznych słowach 
poi proboszcz miejscowy ks. prałat 
P, Jacobi, poczem ks. biskup w pięknych 
słowach przemówił do słuchaczy, wypeł- 
niających dużą salę domu parafjalnego. 
Ks. dr. A. Roszkowski odczytał program 
wykładów. W  podniosłej uroczystości 
wzięli udział: ks. prałat J, Dzioba — rek- 
tor wyższego seminarium ' duchownego, 
ks. prałt Stan. Szabelski — redaktor „Sło- 
wa Katolickiego", ks. prof. dr. Antoni Ro- 
szkowski, ks. kan. Stan. Nowicki, ks, pref. 
Ostrowski, oraz grono profesorów. 


KRONIKA POLICYJNA 


„Gorąca“ zemsta. W mieszkaniu Łaji 
Zys przy ul. Lewej 8, poparzony został 
ciężko wrzącym łojem 29-letni Aron Buch- 
wajs z Łęczycy. Buchwajs, jak się oka- 
zuje, zaręczył się z Łają Zys, i wyłudził 
przy tej okazji od niej około 800 zł, nie 
licząc tego, że moralnie naraził ją wobec 
otoczenia, gdyż u Zysówny zjawiła się 
pierwsza rytualna żona Buchwajsa, Liba 
Cypling, pobiła ją i zrobiła piekielną a- 
wanturę. Gdy Buchwajs zjawił się w mie- 
szkaniu, by sprawę ostatecznie załatwić, 
doszło do scysji i w rezultacie w pewnej 
chwili Zysówna w przystępie gniewu 
schwyciła patelnię z wrzącym smalcem i 
oblała Buchwajsa. (k.) 


KRONIKA SĄDOWA 


Na 23 proc. uregulowałŁ W wydziale 
handlowym sądu okręgowego w Łodzi za- 
kończona został rozprawa nad kwestją u- 
padłości firmy Jakób Kagańczyk i Ska, 
przy ul. Piotrkowskiej 182. 

Syndyk masy złożył sprawozdanie i 
wyjaśnił, że po likwidacji majątku upa- 
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żera, Kawa dobył noża i zmasakrował 
szofera. Awanturnika aresztowano, a 
Polowczyka poddano natychmiastowej 
operacji, gdyż w czaszce tkwił uła- 
mek noża. LA: 

Przy ul. Bydgoskiej 14, u nijakie- 
go Bielewskiego odbywała się libacja. 
W pewnym momencie wynikła strze- 
lanina, w rezultacie której jeden z go- 
ści, Franciszek Borowski dostał 3 Ku- 
le w plecy i 2 w piers. W stanie bi 
nadziejnym odwieziono go do _Szpi 
tala. * | 

Na podwórzu domu przy ul. Krze- 
mieniewskiej 16, został pobity przez 
sąsiadów, odnosząc rany 29- 
letni Feliks Skowroński. 

Na posesji przy ul. Antoniewskiej 
40 w czasie bójki został pobity przez 
sąsiadów, odnosząc ogólne obrażenia 
ciała Antoni Kilan. Sprawcy zbiegli. 


głowy, 


szczególnych wierzycieli wypłacona 23 
nk rzeczywistych należności. Wobec 
przyjęcia tego planu likwidacji, uznano 
upadłość za umorzoną i podniesiono upa- 
dłego do czci kupieckiej. Będzie więc 
mógł na nowo stworzyć jakieś przedsię- 
biorstwo, choć zlikwidowano majątek na 
23 proc wierzytelności, ale niestety obję- 
tyż. tylko La a więc tych, które by- 


Referat karny przy 0- 
kręgowym Inspektoracie Pracy w Łodzi 
rozpoznawał sprawę przeciw przemysłow= 
com z prowincji, pociągniętym do odpo- 
wiedzialności za zatrudnianie robotników 
najemnych w niedziele i święta. Odpo- 
wiadało 15 przemysłowców, przeważnie z 
Pronży włókienniczej ze Zduńskiej Woli. 
Charakterystyczne jest, że wszyscy 15 0- 
skarżeni są Żydami, co wskazuje, że Ży- 
dzi ustawą chronione święta i niedziele 
nie przestrzegają. Referat skazał wazyst- 
kich na grzywny od 15 do 50 zł. (k.) 

Usiłował zabić żonę. Walter Peszel, 
zamieszkały przy ul. Sosnowej 32, powró- 
ciwszy do domu w stanie kompletnie pi- 
janym, wszczął awanturę z żoną i po- 
chwyciwszy nóż kuchenny pchnął swą 
żonę, 4-lótnią Aniele w Mazuch. Pijak 
potknął się przy tem i dzięki temu ostrze 
nie przebiło na wylot kobiety, mimo to 
rozpruło jej brzuch. Ranną w stanie cięż- 
kim przewieziono do szpitala.  Peszelą 
arosztowano pod zarzutem usilowanego za- 
bójstwa żony. (k.) 


ZE ŚWIATA PRACY 

O umowę w przedsiębiorstwach autobu- 
sowych. Pracownicy przedsiębiorstw au- 
tobusowych wystąpili z żądaniem zawar- 
cia umowy zbiorowej i unormowania płac 
oraz warunków pracy. Pierwsza konferen- 
cja nie doszła do skutku. gdyż przedsię- 
biorcy nadesłali pismo, iż zrzeszenie ich 
niema pełnomocnictwa do prowadzenia ro- 
kowań. 

Obecnie inspektor pracy wyznaczył 
nowną konierenię na 6 bm. ( 

Żądania pracowników samorządowych 
wobec projektu zmiany przepisów uposa- 
żeniowych. W związku z opracowanym 
już projektem nowej ustawy o uposaż. 
niach pracowników samorządu terytorja|- 
nego, okręgowy zjazd pracowników przy. 
jat szereg rezolucyj, w których domaga 
się w pierwszym rzędzie, wprowadzenia 
poprawki, ustalającej minimum uposaże- 
nia. W projokcie mianowicie istnieją tyl- 
ko maksymalne nieprzekraczalne stawki 
płac dla poszczególnego typu urzędników 
samorządowych, brak jest natomiast 0- 
graniczenia minimalnego, co zdaniem pra- 
cowników samorządowych może spowodo- 
wać uchwały, L A aoe dowolne, a 
częstokroć niezmiernie niskie i nie wy- 
starczające na utrzymanie pohory. Pra- 
cownicy samorządowi domagają się usta- 
nowienia granic jednolitych dla pewnych 
typów urzędników, by zapewnić normal- 
ną cyrkulację poszczególnych  urzędni- 
ków, szczególnie sekretarzy gminnych. — 
Pozatem wskazują, że zbyt niskie uposa- 
żenia spowodowałyby dopływ niepożąda- 
nego elementu do samorządu, co odbiłoby 
się ujemnie na stanie samorządu. 

Następnie samorządowcy domagają się 
zabezpieczenia starości, na warunkach 
identycznych, jak pracownicy państwowi, 
przez wprowadzenie do ustawy uposoże- 
niowej uprawnień o zaliczeniu służby 
wojskowej, studjów wyższych itd. (k.) 

Przedłużenie robót sezonowych. Re- 
dukcje sezonowców na robotach miej- 
skich rozpoczęły się już z dniem 24 paź- 
dziernika rb. Ograniczono je jednak tyl- 
ko do zwolnienia 250 murarzy, zajętych 
przy budowie zbiornika wodociągowego 
na Stokach, a pozostałych 440 pozostawio= 
na początkowo na jeden tydzień, a obec- 
nie na dalszy okres wraz z drugą partją, 
pa miała być zwolnioną 31 październi- 
ka rb. 

„Przedłużenie robót sezonowych projek- 
tuje się na 1 miesiąc, a więc do końca b. 
m, lecz uzależnione to jest od przydziału 
(90.000 zł dodatkowego kredytu, przyzna- 
rego przez Fundusz Pracy. Mimo, że 
przydział ten nie nastąpił, roboty prze- 
ian celem uniknięcia przerwy w pra- 
cy. (k. 


SYTUACJA STRAJKOWA 
Strajk krawców mięskich trwa, Pod- 

jen w ub. tygodniu strajk krawców cha- 

lupników, szyjących na zamówienia do 


po- 
k) 


Nominacje w Łodzi 


Łódź, 2% 11. Według informacyj, 
dotychczasowy starosta grodzki, dr. 
Wrona czasowo powołany na stanowi- 
o naczelnika w urzędzie wojewódz- 
m w Łodzi, ostatecznie został za- 
twierdzony na tem stanowisku, na 
miejsce naczelnika Kędzierskiego. Na- 
tomiast ra stanowisko starosty grodz- 
kiego w Lodzi powołany został dr, 
Mostowski, dotychczasowy wicépreku- 
rator przy sądzie okręgowym we 
Lwowie. Dr. Mostowski w dniach 
najbliższych ma objąć urzędowanie, 


— 


składów, o ile chodzi o krawców specja- 
listów na dziecięce ubrania, został zakoń- 
czony pod koniec tygodnia pomyślnie, al- 
powiom strajkujący, uzyskali podwyżkę 
płac w granicach od 15 do 60 procent. 

Natomiast strajk chałupników  kraw- 
ców na męską robotę trwa w dalszym 
ciągu. Strajk obejmuje ponad 300 kraw= 
ców, którzy domagają się uregulowania 
płac, co wyraża się podwyżką w granicach 
od 30 do 65 procent, tudzież ubezpieczenia 
na wypadek choroby itd. (Kk), 


Na froncie pracy 

W fabryce mebli Bessera przy ul. 
Śródmiejskiej 47 wobec zamierzonej 
redukcji czterech robotników wybuchł 
strajk i 58 robotników zajęła mury, 
domagając się nowego podziału pra- 
cy i zaniechania redukcji. Interwencja 
inspektora pracy i wyznaczona kon- 
ferencja na dzień 4 bm. doprowadziły 
tymczasem do przerwania strajku. 

* 

W farbiarni Krakowskiego przy ul. 
Zgierskiej 73 z powodu niehonorowa- 
nia umowy i stawek oraz obniżania 
zarobków wybuchł zatarg. Po konfe- 
rencji u inspektora pracy żydowski 
przemysłowiec zobowiązał się unormo- 
wać pracę. 


+ EŃ 

Od dłuższego czasu trwał strajk o- 
kupacyjńy 100 robotników w żydow- 
skiej fabryce Szaka przy ul. Żwirki 11, 
ponieważ robotnicy nie otrzymywali 
należnych zarobków i płac z winy I- 
zaka, który nie honorował umowy itp. 
Władze zainteresowały się hliżej tą 
sprawą i do czasu przeprowadzenia 
iustracji na miejscu wezwano robot- 
ników do opuszczenia fabryki, poczem 
fabrykę apieczętowano, a przeciwko 
właścicielom wdrożono postępowanie 
karne. 


m = 

Wczoraj odbyła się w inspektoracie 
pracy konferencja, poświęcona omó- 
wieniu projektu regulaminu przeciw- 
pożarowego w zakładach przemysło- 
wych. Obecni byli przedstawiciele u- 
rzędu wojewódzkiego straży i związ- 
ków przemysłowych. Po zapoznaniu 
się z projektem na wniosek przemy- 
słowców odroczono dalsze obrady do 
połowy listopada rb. W międzyczasie 
zwołane zostaną zebrania związków 
przemysłowych, na których przyjęte 
będą poprawki do projektu regulami- 
nu przeciwpożarowego w zakładach. 

* 


Odbyta wczoraj jednostronna kon- 
ferencja z przedstawicielami firmy Al- 
lart, Rousseau i Co w sprawie zakoń- 
czenia trwającego oddawna strajku 
okupacyjnego nie doprowadziła do 
złagodzenia sytuacji, 

Firma zażądała, aby robotnie 
puścili mury fabryczne, wówczas pr: 
stąpi się do obustronnyth konferen- 
yj. Narazie rokowania przerwano. Do 
strajkujących obecnie przyłączyła się 
trzecia zmiana, która zgodnie z do- 
tychczasowym planem pracy dwa ty- 
godnie świętowała i od poniedziałku 
miała objąć pracę. Wobec tego liczba 
robotników, okupujgcych mury fa- 
bryczne, wzrosła do 3.000 osób. 


SPORT 


0- 


Union = Tur" — E K. S. 6:1 (1:0), Re- 
zerwa ligowców nie w pierwszej czę- 
ści gry trzyme 1 dość dzielnie, pr: 


ciwstawiając p ataki zeciwnik 
również rożnolu. „akami. To toż tylko 
jedną bramkę pozwolili sobie strzelić w 
dość przypadkowej sytuacji. Po przerwie 
iniejatywę uzyskali czerwoni i zdobywają. 
wyrównanie prowadzą przez 20 minut w 
drugiej połowie 1:1. Dopiero po tym cza- 
się czerwoni opadli na silach i nastąpiła 
rzeź niewiniątek, Fioletowi będąc tech- 
nicznie drużyną lepszą, wykorzystali ten 
moment aż nazbyt należycie i zdobyli w 
tej końcowej fazie epotkania aż pięć bra- 
mek. Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Królasik 2, Świętosławski, Michalski i Bi- 
larjusz po jednej oraz jedna ze strzału 
samobójczego. Dla Ł, K. S$. -hanorową 
bramkę strzelil Urbański, Sędziowai p. 
Szperling. 
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pienne, karłowe, palmety, agrest, porzeczki, szezepione wino- 
roile, brzoskwinie, morele alejowe, ozdobne, szpalery ochronne 
i ozdobne, róże w wielkim wyborze poleca po cenach konku- 
rencyjnych Leon Kołaczkowski, Łódź, ul. Przedzalniana 86 
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SWETRY "węskie PULOWERY 


Ubranka dziecięce oraz wszelkie wyroby czysto 
wełniane po cenach fabrycznych poleca znana 
chrześcijańska wytwórnia 


F. PETZOLD 


ŁODZ, ul. Główna 8 ng 14769 
Tel, 190-77 DETAL 


DROPSY ANYŻOWE “^ SEZON zmowy 
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FABRYKA CUKROW St. Marecki, Poznań 


ng 19418/19 św. Wojciech 28, 


HURT 


„ Barcikowski S. A. Poznań 


ag 187%5 


Nagłówkowe słowo (tlusto) 15 groszy, każde Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 

dalsze slowo 10 groszy, $ liczb = Jetas slowo, OGŁOSZENIA DROBNE Ted. = 1 słowa, 

1, w, z. a = każde stanowi 1 słowo, Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem Ogłoszenia wśród drobnych: i-łamowy milimetr 30 groszy. się do godz. 10.30, w soboty i dni przedświą- 
5 nagłówkowych. teczne przyjmuje się do godz, 9,45. 
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Sensacyjna powieść współczesna — Napisał specjalnie dla 


zj 

— „Inaczej katastrofa".:; — Te 
dwa wyrazy depeszy najgłębiej utkwi- 
ły mu w pamięci, domagając się wy- 
jaśnienia. Milczał wszakże, pragnąc 
zgodnie z zastrzeżeniem Ludwika oka- 
zać daleko posuniętą rozwagę i opa- 
nowanie. 

Lecz i tyra razem cierpliwość Bur- 
skiego miała być wystawiona na dłuż- 
szą próbę, bowiem Haczewski przede- 
wszystkiem jął usprawiedliwiać się ze 
swoich ostatnich posunięć, nie mają- 
cych pozornie wiele wspólnego z za- 
gadką tajemniczej depeszy: 

— Dziwi cię zapewne, dlaczego we- 
zwalem cię do Gniezna, zamiast, zgod- 
nie z naszym planem, przybyć do cie- 
bie osobiście w Poznaniu. Tak się jed- 
nak złożyło, że musiałem w sprawach 
służbowych wyjechać do Gniezna i tu- 
taj niespodziewanie dowiedziałem się 
pewnej nadzwyczaj ważnej rzeczy, dla 
omówienia której postanowiłem za- 
wezwać cię bezzwłocznie. Z dalszych 
moich wyjaśnień, których udzielę ci 
gdy staniemy na miejscu, przekonasz 
się, że twój wyjazd z Poznania był w 
tej chwili bezwzględnie konieczny. 
Czy długo zamierzasz dręczyć 
mnie półsłówkami?!... — żachnął się 
Burski w najwyższem  rozdrażnieniu. 

— Właśnie jesteśmy na miejscu — 
odparł Ludwik, otwierając drzwiczki 
samochodowej karetki. 

Zatrzymali się przed niewielkim, 
stylowym domkiem, otoczonym ogro- 
dem, na jednej z mało ruchliwych 
podmiejskich ulic. 

— To tutaj — wyjaśnił Haczewski. 
— Może wydawać ci się dziwnem, dla- 
czego zatrzymałem się w prywatnem 
mieszkaniu, zamiast w hotełu, ale u- 
znałem to za stosowniejsze dla dobra 
naszej sprawy. Jest to bowiem domek 
kuzyna, który wczoraj wyjechał na 
wieś, zostawiając całe mieszkanie do 
naszej dyspozycji. Tutaj więc, zdała 
od centrum miasta, możemy czuć się 
daleko bezpieczniejsi przed okiem cie- 
kawych intruzów. 

Poprzez szeroki taras dostałi się do 
obszernego hallu, a stamtąd weszli do 
gabinetu nieobecnego gospodarza. 

Pomimo słonecznego, pełnego dnia, 
panował tu półmrok. Grube, pomarań- 
czowe story nie przepuszczały promie- 
ni, przesiewając tylko żółtawą po- 
światę. 

Haczewski podszedł do okna i od- 
sunął zasłonę. Potoki światła zalały 
przytulny gabinet. Wydawał się teraz 
zmacznie mniejszym, niż w panującym 
dotąd półmroku. 

Burski pomimo  zniecierpliwienia 
rozglądał się ciekawie dokoła, choć 
nie było tutaj nie specjalnie godnego 
uwagi. Biurko, szafa bibljoteczna, 0- 
krągły stolik i cztery klubowe fotele 
stanowiły całkówite umeblowanie po- 
koju. Duży wzorzysty dywan  zaście- 
lał parkietową podłogę, tłumiąc wszel- 
kie odgłosy stąpań. Kilka obrazów, 
przeważnie akwarelowych, gustownie 
porozwieszanych po ścianach, dopeł- 
niało miłej całości: 

Usiedli naprzeciw siebie w wygod- 
nych klubowcach. Haczewski wyjął 
srebrną papierośnieę i poczęstowawszy 
przyjaciela papierosem, zauważył: 

— Tutaj możemy już rozmawiać o 

wszystkiem, bez najmniejszej obawy, 
że może nas ktoś podsłuchać ... 
A zatem?..; — Burski pytają- 
cem spojrzeniem spoczął na twarzy 
Ludwika. W sekundę jednak później 
odwrócił nieco głowę i... serce ude- 
rzyło mu w piersi jak młotem, a do 
głowy nadbiegła fala krwi. Bowiem 
dopiero teraz dostrzegł na biurku nie- 
wielką skórzaną ramkę, z której u- 
śmiechała się czarująco ... Beata Kry- 
nicka . „2 k 

— Opanuj się, Stachu — jął go u- 
spokajać Haczewski, nie domyśłając 
się istotnej przyczyny tak nagłej zmia- 
ny oblicza przyjaciela, a sądząc jedy- 
nie, że wpływają na to ostatnie wy- 
padki i bliskość wyjawienia tajemni- 
cy owej zagadkowej depeszy. 

= Nie... nic... Mów.: — Wy- 
krztusił Burski, starając się całym 
wysiłkiem woli opanować dziwne, nie- 
zrozumiałe uczucie, jakie niespodzie- 
wanie wtargnęło mu do serca. Była to 
wszakże walka niemal nmadłudzka i 


młody inżynier odniósł tylko poło- 
wiczne zwycięstwo. Potrafił wpraw- 
dzie skupić się i słuchać relacyj przy- 
jaciela, jednakże całe fragmenty opo- 
wiadania Haczewskięgo niejednokrot- 
nie były przesłaniane uparcie powra- 
cającem wspomnieniem pięknej ko- 
biety, tak kusząco uśmiechającej się 
jeszcze teraz z fotograficznej odbitki. 

Haczewski tymczasem mówił: 

— Oczywiście nie zamierzałem ta- 
ić, że sprawa jest poważna, jednakże 
możo nie w takim stopniu, jak mogłeś 
przypuszczać z otrzymanej depeszy. 
Mianowicie już teraz, z chwilą twojego 
zastosowania się do moich  lakonicz- 
nych wskazówek, istotne niebezpie- 
czeństwo zostało chwilowo zażegna- 
ne... Ale przystąpmy do samej rzeczy 
— upomniał się, sam, widząc wzrasta- 
jące zniecierpliwienie Burskiego. 


— Otóż, jak już wspomniałem, 
podjął opowiadanie — wczoraj wpad- 
łem na kilka godzin do Gniezna, w 
sprawie nie mającej zresztą nic wspól- 
nego z naszym wynalazkiem. Mając na 
uwadze nasze spotkanie wieczorem u 
ciebie, postanowiłem jak najszybciej 
powrócić do Poznania. W oczekiwaniu 
pociągu, który odchodził kwadrans 
po dwunastej, wałęsałem się bezczyn- 
nie po dworcu. 

W pewnej chwili, kiedy już zamie- 
rzałem wyjść na peron, zbliżył się do 
mnie jakiś młodzieniec i prawie bez 
słowa wręczył mi tę oto kartkę, po- 
czem szybko zawrócił do wyjścia i 
zniknął w tłumie pasażerów. — To 
mówiąc, Haczewski położył przed 
Burskim rozłożona kartkę papieru. 

Stanisław jednem spojrzeniem ob- 
jął niewielką treść tajemniczego li- 
stu: 
„Tajemnica Behey została pod- 
stępnie wykryta, Na. jutro planowane 
jest wykradzenie-aparatu. 


Życzliwy.” 

Młodzi ludzie spojrzeli sobie w o- 
czy. Jakiś czas trwało ciążące obydwu 
milczenie, które przerwał pierwszy 
Haczewski: 

— Teraz rozumiesz, co było przy- 
czyną wysłania przeze mnie tej niepo- 
kojącej depeszy. Nasza genialna „be- 
ha“ przestała być tajemnice — dodaż 
z naciskiem, a w głosie jego zadrgała 
nuta żalu. Po chwili ciągnął dalej: 

— Rozumiesz również i to, iż nie 
mogłem zlekceważyć tego rodzaju o- 
strzężenia, które dowodzi zarazem, że 
niestety, nie jedna osoba jest w po- 
siadaniu wydartej nam tajemnicy. Ma 
Się tu do czynienia z jakąś dobrze zor- 
ganizowaną akcją szpiegowską. 

— Nic więc dziwnego, że pragną- 
łem natychmiast zabezpieczyć aparat, 
przez ukrycie go w innem miejscu. 

— Wprawdzie, — ciągnął dalej zni- 
żonym głosem, — mogłem zaraz na- 
stępnym pociągiem wrócić do Pozna- 
nia, zależało mi wszakże na natych- 
miastowerm wyszukaniu odpowiednie- 
go ukrycia dla naszej „behy“. Ustron- 
nie położony domek Stefka Grzywaka, 
mego kuzyna, wydał mi się być bardzo 
odpowiednim do tego celu, Bezzwłocz- 
nie więc udałem się do niego, a szcze- 
gólny traf chciał, że właśnie opuszczał 
mieszkanie, udając się na wieś do ro- 
dziny, gdzie zamierza spędzić waka- 
cje. W tych więc warunkach, ku obò- 
pólnemu zadowoleniu, gdyż Stefan ©- 
bawiał się pozostawić mieszkanie na 
łasce losu, skorzystaliśmy z bezpiecz- 
nego schronienia przed okiem czujne- 
go wywiadu. I co ważniejsze: tutaj, i 
to bezzwłocznie, musimy  przedsię- 
wziąć jakąś stanowczą decyzję, co do 
dalszych losów naszego wynalazku... 
Cóż ty na to? — zapytał, opierając na 
twarzy przyjaciela niespokojne spoj- 
rzenie. 

Ale Burski nie słyszał zarówno o- 
sfatnich słów Ludwika, jak i jego py- 
tania. Przed oczyma miał uśmiechnię- 
tą twarzyczkę pięknej Beaty, a to 
wprawiało myśli młodego człowieka w 
zawrotny chaos. 

— A więc ten... ten jakiś Grzy- 
wak jest bardzo bliskim Beaty..: — 
rozmyślał z goryczą w sercu. — Może 
przyjacielem... Tak... napewno..: 
Przecież nie mężem... on Grzywak, 
a to Krynicka ..; 

Burski rozejrzał się po pokoju, jak- 
by, w nadziei odnalezienia jeszcze ja- 


kiegoś przedmiotu, świadczącege ra 
jego śmiałą hipotezę. Nie dostrzegł 
jednak nic, poza tą jedna fotografją na 
biurku nieznajomego, a tak w tej 
chwili, nie wiedzieć czemu, znienawi- 
dzonego człowieka. 

Wprawdzie najprościej było zapy- 
tać Ludwika, kim jest ta kobieta dla 
jego kuzyna, jednakże Burski nie 
mógł zdobyć się na tyle odwagi, Oba- 
wiał się przedewszystkiem tej stra- 
sznej prawdy, jaką spodziewał się usły- 
szeć z ust przyjaciela. W dodatku nie 
był pewnym, czy zdoła na tyle się o- 
panować, aby nie zdradzić przed 
Ludwikiem istotnej przyczyny tego 
rodzaju indagacji. x 

— Więc cóż ty na to, Stachu? — 
powtórne pytanie Haczewskiego wy- 
trąciło go z przykrej kontemplacji. 

—. Czy ja wiem — wycedził, jak 
by zbudzony ze snu. 

— Nie przejmuj się zbytnio, Sta- 
chu — Haczewski położył dłoń na ra- 
mieni ukolegi. Bezsprzecznie, że 
wiadomość jaką  usłyszałeś przed 
chwilą z moich ust, nie może cię do- 
brze usposabiać, tem niemniej jednak 
nie widzę powodów do rozpaczy 
perswadował, nie domyślając się istot- 
nej przyczyny przygnębienia Burskie- 
go. 

— Nie wiedziałem, że jesteś tak 
wrażliwy, gdyż w takim razie powie- 
działbym ci ową niepomyślną wiado- 
mość w oględniejszej nieco formie .;. 

Burski, widząc wynikłe nieporozu- 
mienie, uśmiechnął się i rzekł jak od 
niechcenia: 

— Nie powiedziałeś mi żadnej no- 
winy. O tem, że jesteśmy pod czujnem 
okiem obcego wywiadu, dowiedziałem 
się znacznie wcześniej od ciebie... 

Na te słowa Haczewski otworzył 
szeroko usta. 

— Tak; nie żartuję... — upewnił 
go Stanisław. — to nie jest w tej chwi- 
Ti najważniejsze i dlatego nie czas na 
bliższe wywody na ten temat. Podob- 
nię jak ciebie, ostrzegł mnie jakiś mło- 
dzieniec, z którym, niestety, nie mią- 
łem czasu wdawać się w dłuższą roz- 
mowę. Wystarczył mi sam fakt, że je- 
steśmy zdemaskowani... 


„Orędownika” Antom Hram 


m= Hm: — mruknął pod nosem 
Haczewski. — To nie jest dobrze. +a 
Nawet bardzo źle. Całe szczęście jed- 
nak, że zdołaliśmy ukryć aparat w 
bezpiecznem miejscu. — To mówiąc, 
podszedł do stojącej pod Ścianą wa- 
lizki, zawierającej genialną „behę”, 
która aczkolwiek przysporzyła oby- 
dwu dotąd tyle kłopotu, była jednocze* 
śnie ich duma i ukochaniem, 

— Daj klucz — zwrócił się do za- 
myślonego Burskiego; który z głową 
opartą na dłoni, napowrót trwał w 
milczeniu. z F 

— Proszę ::: — Młody inżynier po- 
dał Haczewskiemu pęk kluczyków, 
między któremi znajdował się i ten 
od walizki, 

— W walizce jest sam aparat — 
objaśnił Ludwika, — natomiast plany 
i generator znajdują się tutaj 
wskazał na elegancką teczkę, którą 
położył był przed chwilą obok siebie 
na stole. 

Haczewski otworzył solidne zamki 
walizki i podniósł skórzane wieko, 
poczem natychmiast  niespokojnem, 
pytającem spojrzeniem zawisnął na 
twarzy przyjaciela. 

Nie rozumieli się zrazu, więc Lu- 
dwik zapytał: 

— Co to ma znaczyć, Stachnf..- 

— Co takiego? — Burski podniósł 
się szybko, jakby w przeczuciu tego, 
co miał stwierdzić ra chwilę i zbliżył 
się do pochylonego nad otwartą wa- 
Tizką Haczewskiego. 

Uczucie, jakiego doznał w ułamek 
sekundy później było zbyt wielkie, a- 
żeby móc wyrazić go jakimś okrzy- 
kiem. Burski bez słowa więc osunął 
się z powrotem na fotel i dysząc cięż- 
ko, wpatrywał się przerażonym wzro- 
kiem w równie oszołomionego przy- 
jaciela, to znów we wnętrze walizki, 
gdzie miast aparatu, znajdowało się 
kilka klocków równo pociętego drze- 


wa ; 

— Co to znaczy?!.:: — wykrztusił 
wreszcie Haczewski. — Gdzie apara- 
ty? 1: 


Burski, miast odpowiedzi, pochylił 
głowę, ciążącą mu nadmiarem okrop- 
nych przeżyć. 


Bolesne rozczarowanie 


Szeroką dobrze utrzymaną drogą 
pędziła w strone Poznania taksówka 
z zawrotną szybkością. Szofer, które- 
mu obok należności za normalny kurs, 
przyobiecano odpowiednią premję za 
każdą zaoszczędzoną minutę, puścił 
motor na pełny gaz, pomimo dość oży- 
wionego ruchu na tej arterji i licz- 
nych przeszkód, w postąci krzyżow- 
nic, lub niebezpiecznych wiraży. 

Mimo to od cząsu do czasu dolaty- 
wało go z karetki, poprzez niewielkie 
okienko, podniecające słowo: — Prę- 
dzej!... 

— Przestań już, Rachmil... — mi- 
tygowała swojego przyjaciela, siedzą- 


ca obok niego Beata Krynicka. — I 
tak zdążymy ..: 
— Przedewszystkiem nie jestem 


już Rachmilem, — sprostował tamten 
z uśmiechem — lecz Władysławem 
Grybskim, i proszę o tem nie zapomi- 
naé ani na chwilę. Powtóre, mój po- 
śpiech nie jest bynajmniej podyktowa- 
ny względami bezpieczeństwa, ale po- 
prostu ponosi mnie owo nieopanowa- 
ne uczucie radości z tak pomyślnego 
uwieńczenia naszego dzieła. Czy ty, 
maleńka, zdajesz sobie dokładnie 
sprawę z tego, czegośmy potrafili do- 
konać i co nas za to czeka?.:: 

Piękna towarzyszka odpowiedziała 
mu wymuszonym uśmiechem, 

— Forsa, Beciu... dużo, dużo for- 
SY.:.. miljomyt... I to wszystko za ta- 
ką niepozorną skrzyneczkę.:. do- 
tknął pieszczotliwie trzymanej na ko- 
lanach walizki. 

Ale i te ostatnie słowa Grybskiego, 
nacechowane daleko posuniętym opty- 
mizmem, nie wywołały pożądanego e- 
fektu. Krynicka milczała dalej, odpo- 
wiadając tylko skinieniem głowy, lub 
lekkim, wymuszonym śmiechem. 

To zastanowiło przebiegłego mło- 
dzieńca. 

— Słuchaj, Beciu, — po 
namyśle, a w głosie jego zadrgało 
pewnego rodzaju zakłopotanie — Gdy- 

tak jesteś 


bym nie wiedział, oddeng 


naszej sprawie, gotowym na podsta- 
wie twojego zachowania przypuszczać, 
że nie jesteś zadowoloną w wyniku 
dzisiejszej roboty... W tem coś jest... 

— Zbyt daleko posuwasz właściwą 
sobie podejrzliwość... — odpowiedzia- 
ła bezdźwięcznie, raczej znudzona, niż 
dotknięta. 

— A jednak musisz przyznać, — 
coś ci dolega... — nie ustępował tamten. 
— Dotąd jeszcze widzę twój zapał, 
przejęcie się i radość na samą myśl 
o udaniu się przedsięwzięcia, gdy z 
polecenia szefa przystępowaliśmy do 
dzieła... A dziś? .<: 

— Nie nudź mnie, Rachmil. .: 

— Przestałem być nim już dawno 
— upomniał ją powtórnie. — Zmieni- 
łem nazwisko, jak ty. A eo do twojego 
dzisiejszego usposobienia, to nie chcąc 
ani na chwilę źle myśleć o tobie, ją- 
ko świetnej agentce i co ważniejsze, 
szczerze oddanej wielkiej sprawie, ó- 
śmielam się przypuszczać, że wchodzi 
tutaj w grę jedynie osoba naszej ofia- 
ry... Czy nie tak?... — uśmiechnął 
się dwuznacznie i spojrzał w ciemne, 
rozmarzone oczy kobiety. 

Opanowana dotąd Beata  spłoniła 
się pod przenikliwym wzrokiem Gryb- 
skiego. 

— A więc zgadłem..: O ty moja 
naiwna choć rozkoszna pieszczotko... 
—ujał ją wpół i przemocą przytulił do 
siebie. 

— Puśćl.:. — Łagodny, melodyjny 
głos Krynickiej miał w tej chwili coś 
z syku węża. Duże, ciemne oczy kobie- 
grii błyski gniewu i nienawi- 

Grybski usłuchał. Przezorność na- 
kazywała mu tym razem tak postąpić. 
Pomimo swej krótkiej karjery szpie- 
gowskiej wiedział aż nazbyt dobrze, że 
kobiety, ten nieoceniony wprost dla 
wywiadu materjał, zbyt często zapo- 
minają o swej roli, ulegając różno- 
rodnym kaprysom, które niejedno 
krotnie potrafią sprowadzić  nieobli- 
czalne następstwa. 


[Ciąg dalszy nastąpi 
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Kciałak 


m" Kciałak sie tyz pani zapytać, — 
zagadnęła mnie jedna z moich sąsia- 
dek, góralek, — co to z temi Tatrami 
kcom wyrabiać, co sie tak ludzie prze- 
ciw temu buntujom? Prawdaz to, co 
majom do lasów wilki sprowadzać i 
różne dzikie bestje, co badom owce 
pożierać? 

— Któż to wam takie bajdy opo- 
wiada? — zawołałam. Słyszeliście 
pewno coś o tem , że na zebraniu ko- 
misji Parku mówiono o zaprowadze- 
niu koziorożca, podobnego do kozicy, 
która w Tatrach żyje i nikomu krzyw= 
dy nie robi! 

— No a te jakiesi mateczniki 
niedźwiedzie? 

— To będą takie miejsca w gąszczu 
leśnym ito w lasach państwowych, 
gdzie nieżwiedzica może swobodnie 
siedzieć w swojem legowisku z małe- 
mi. Przecież lepiej, jak bedzie takie 
miejsce w Tatrach wiadome, niż żeby- 
ście byli w obawie, żę sie na matkę 
z młodemi natknieciel Nie byłoż to 
przez to nieszczęśliwych wypadków z 
niedźwiedziami? A przecież ich i tak 
z gór nie wygnacie. 

— No a ta ochrona roślin, co to nie 
badzie wolno cłekowi ni jagody, ni 
drzewa na opał zbierać? 

— Co wy opowiadacie! Jagody i 


na 


sie 


Mamy jeszcze świeżo w pamięci dyskusję, jaka się toczyła dookoła 
budowy dł rj linowej na Kasprowy Wierch w Tatrach. Cale niemal spo- 
łeczeństwo polskie wystąpiło z gorącemi protestami przeciwko niszczeniu 
i oszpecaniu najpiękniejszych zakątków przyrody górskiej w Polsce. Mimo 
jednak  solidarnego frontu tipi > Pec bole we 

ji ogółu, czynnikom zainteresowanym udalo się budowę efo) 3 
Mine zignorowały głos społeczeństwa i przychyliły się do wniosku kliki, 
która w budowie kolejki miała dobry interes. 

Przy budowie kolejki zniszczono wielkie przestrzenie pięknych gór- 
skich lasów, przetrzebiono i zanieczyszczono piękny zakątek górski. Ucier- 
pieli przy tem również górale. Zabrano im grunt pod budowę, zabrano set- 
ki metrów sześciennych drzewa, a żaden z górali żadnego odszkodowania 
nie otrzymał. A przecież przed rozpoczęciem budowy obiecywano złote in- 
teresy. Czy można się dziwić, że górale stracili do „ceprów* to zaufanie, 
jakie jeszcze mieli? Czy można się dziwić, że teraz protestują, przeciwsta- 
wiają się, jak mogą założeniu Parku Narodowego? Boją się, że zostaną 
oszukani tak samo, jak ich oszukano przy budowie kolejki. Boją się, że 
wyzbędą się lasn i pastwisk, a nic za to nie dostaną. „Kto się na gorącem 
sparzy, ten na zimne dmucha“, a kogo raz „nabrali“ ten się powtórnego 
nabrania podwójnie boi. 

Czy można wymagać od górali, żeby rozróżnia: jacy ludzie ich oszu- 
kali, a jacy teraz chcą Park Narodowy zakladać? Za nimi stoją te same 
czynniki, a do tych stracili już zaufanie. 

I dlatego — poświęcając dziś zagadnienin Parku Narodowego poniż- 
sze wypowiedzi — musimy, będąc w zasadzie zwolennikami ochrony pięk- 
nych zakątków polskich gór (czego wyrazem jest artykuł p. J. Roguskiej- 
Cybulskiej), przyznać dużo słuszności stanowisku i protestom górali, Nie 
wierzą, nie mają zaufania. 

Najlapidarniej ujmuje to stanowisko góralskie poeta, autor poniż- 
szego wiersza, Jacek Michniak: { 

„A Park Narodowy wybijcie se z głowy 
Póki w Polsce nie będzie Rząd nasz Narodowy.“ 


grzyby będzie zbierała przedewszyst- 
kiem ludność góralska, a nie cepry; i 
prawa zaopatrywania się w chrust z 
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lasu na opał nikt wam nie odbierze. A 
cò do niektórych roślin, jak limby, 
szarotki, krokusy, to i tak już teraz o- 
toczone są one opieką osobnej usta- 
wy. Ściśle chronione będą tylko nie- 
które miejsca, gdzie rosną specjalnie 
rzadkie rośliny, lub gdzie mnożą się 
niezwykłe żyjątka wodne, badź owa- 
dy, które służyć będą badaczom dla 
nauki. A z tej nauki przecie i wasze 
dzieci w szkołach korzystają! Bez pra- 
cy dla nauki, bez badań, bylibyśmy, 
jak dzicy ludzie, o świecie Bożym nic 
nie wiedzący. 

— To się w tyk miejscak owce nie 

badom mogły wypasać? 
AL Te miejsca są przeważnie poło- 
zone na bardzo trudno dostępnych 
wysokościach. Na pastwiskach zaś, na 
halach nie będzie dla pasterstwa żad- 
nych ograniczeń. 

— Kie ponoć majom z tych pa- 
stwisk nasyk ludzi prec wyganiać, 
gdziesi w doliny! 

— Znowu coś tam słyszeliście, ale 
nie wiecie, jak i co. Gdyby jakieś ta- 
kie specjalnie ważne dła nauki miej- 
sce z rzadkiemi roślinami było w po- 
siadaniu i używaniu górali, to dostali- 
by wzamian za nie inne pastwisko, 
czy też kawał lasu, niżej położone, w 
terenach państwowych, które byłyby i 
dostępniejsze i miały lepszą paszę; 
więc tylkohy zyskali na wymianie 
tych skalistych skrawków. W  Szwaj- 
carji, w bardzo mądrym i kultural- 
nym kraju, gdzie są też takie góry wy- 
sokie, jak nasze, to wczesną. wiosną, 
gdy śnieg jeszcze hale zaścieła, pa- 
sterze wypasają najprzód niżej położo- 
ne pastwiska, a dopiero, gdy cieplej 
się zrobi, ida z owcami na wysoko- 
górskie hale. 

— Toby, znacy, nie prawda beła, co 
kłopów kcom z tyk gór wyganiać, a 
panowie na ich miejsce majom swoje 
gospodarstwa zakładać? 

— Broń Panie Boże! Jakżeby te Ta- 
try bez was wyglądały, kiedy wszyscy 
turyści radzi was tu widzą, kiedy się 
tak cieszą i tym waszym śpiewem i 
Strojem, i temi owieczkami na ha- 
halach? 

— Ba schronisk to nam panowie 
nie dadzom budować, ino se sami sta- 
wiajom! 

— Bo wy byście chcieli po dziesięć 
na każdej hali postawić i ten zarobek 
tylkobyście sobie z rak wydzierali, jak 
ci na Gubałówce; a te hale zamienili- 
byście przez to na miasteczka. A wte- 
dy goście nie byliby już ciekawi tych 
gór ogladać. kiedy stałyby się podobne 
do dólskich miejsc  jarmarcznych. 
Tymczasem wy tych gości potrzebuje- 
cie, bo dzięki nim zarabiacie różnemi 
sposobami! Więc, widzicie, musi ktoś 
tych Tatr pilnować, żeby swoją dziko- 
ścią i nieźwyczajnością jak najwięcej 
gości przyciągały. Co zaś do schronisk 
to Towarzystwo Tatrzańskie stara się 
je przecież waszym ludziom wydzier- 


Panowie z Warszawy. łamiom nad tym głowy. 
Jakby w Tatrach stworzyć, ten „Park Narodowy”. 
Kielo śtuderujom i niekcom po puścić, 
Kcieliby z hol nasyk — góroli wyłuszyć — 
Barz pióknie godajom, duzo ob iecujom, 
Jak przydzie dotrzymać — wte dyj się chowajom. 
Nie weżmiecie mom gór, choćbyście i kcieli, 
Bo ik nasi dziadki droga 
Tu my sie radzili, i tu my 
Hej! My do nasyk Tater, zyniami wrośli. 
Po Tatrak nikomu nie bronimy chodzić, 
Ale ik przed sobom nie domy zagrodjć! 
Nie domy by bóły, bez góroli — góry, 
Choćby na nos przisły najcorn iejse chmury, 
Cego nos góroli, telo „Parkiem* — strosyć... 
Nie lepi na kresach — Polesie osusyć 
Panowie z Warszawy hojco już rob 
A pozytek z tego — ze sie ośmi esyli. 
Nasa ziem na Wschodzie, do Rusinów idzie — 
A w Warszawie Noród — widzom tylko w Żydzie. 
Za jedną „kolejkę” na nasą Kasprową, 
Byłaby na Kresach — obr ona morowo. 
A „Park Narodowy* — w ybijcie se z głowy, 
Jego bedzie robił nas Rzą d Narodowy! 
JACEK MICHNIAK Z ZA GUBAŁÓWKI 


sów sporo wyginęło i dlatego powódź 
była taka groźna. Bo widzicie, kiedy 
wielki deszcz leje, to tam, gdzie jest 


żawiać, jak to jest przy 5-ciu Stawach 
i na Pysznej. A gospody po dolinach 
są w ręku górali, bacówki i szałasy 


też stoją i będą stały w górach, jak | dużo lasów, woda nie spływa odrazu 

dotąd, swobodnie. po zboczach, po ziemi, ale osiada na 
— To zaś bez lasy juhasom owce | gałęziach drzew i powoli paruje w po- 

przeganiać nie badom bronili? wietrze. Czem więcej lasów, tem le- 
— Naturalnie że nie. Wszystkie | piej nas bronią od powodzi, 

drogi piesze, jako też leśne dojazdy — Prose pani! Bieda jest, jako 

będą dla właścicieli terenów w Ta- | beła! 

trach i dla wszystkich górali stały o- — Właśnie chodzi o to, żeby ją u- 


tworem. Przepisy Parku zmierzają | mniejszyć! Wam się zdaje, że ci „pa- 
głównie do ograniczenia swobody tu- nowie, co ten Park robią“, to jeno 
rystów, których coraz większe groma- | czyhają na waszą zgubę. A przecież 


oni tak, jak te Tatry, tak i was ser- 
decznie lubią i chcą ulżyć waszej cięż- 
kiej doli. 

— Ba jakoz to? 

— Ano chcą zająć się podniesie- 
niem do lepszego stanu pastwisk gô- 
ralskich w Tatrach, które są strAsznie 
wyjałowione i zachwaszczone: chcą 
zastąpić psiarę dobrą paszą. Chcą też 
podnieść hodowlę waszych owiec, któ- 
re dają bardzo lichą wełnę, że prze- 
ważnie futerka baranie w naszym 
handlu są sprowadzane z zagranicy; 
chcą oni zatem wprowadzić u was 
lepsze gatunki owiec. Ale wy im nie 


dy po Tatrach chodzą. Jeżeliby się zaś 
ma jakimś kawałku lasu, bogatego w 
osobliwości, wyznaczyło wspólnie z 
góralami specjalne miejsce do przepę- 
du owiec, to dlatego, aby całej jego 
przestrzeni niepotrzebnie nie wydepty- 
wać. 

— To w swoim lesie nie mogliby 
ludzie robić, jako im sie spodoba? 

— A czy wy nie wiecie, że w całej 
Polsce obowiązuje ustawa leśna, która 
nakazuje gospodarować we wszystkich 
lasach wedle wskazanych przepisów? 
Z jakiejże więc racji lasy tatrzańskie 
miały być z pod niej wyłączone, choć- 


by nie wiem jakie dawne prawa ser- | ufacie i odrzucacie wszystko, co od 

witutowe były ludności góralskiej | nich pochodzi. 

przez królów polskich nadane? — Bo, prose pani, różnie ta ludzie 
— A w innyk krajak tak samo jest | gadajom, co nie wiadomo juz, kogo 


słuchać. A zewdy taki, co z nasyk wy- 
seł i za nas do panów przemawio, to... 
tako sie nam widzi, co on ino nasej 
sprawy kce bronić. 

— Z tego ws kiego widać, że te 
historje, które między wami o Parku 
krążą i te wasze niepokoje o pokrzyw- 
dzenie waszych praw toście nie wy 
dj ze swego rozumu wykombino- 
wali. 

— Boże Ty mój! Dyć lud w niejed- 
nej rzecy taki ciemny jest, co musi 
sie dać drugim za rękę prowadzić 


taki nadzór nad ludzkiemi lasami? 

— Tak jest w całym świecie. Bo la- 
sy, to zdrowie i skarb całej ludzkości; 
lasy chronią ją od wichrów i powo- 
dzi. wi 

— Jednakowoż mieli my, prose pa- 
ni, powodź przed trzema rokami; A 
dawniejsa beła cosi 100 lat temu. Ne- 
dy Polska, jako stała, tako i stoi. 

— Lepiej z tem nie żartować i dja- 
bła za ogon nie ciągnąć. Jak lasów 
nie będziemy chronić, to co parę lat 
taką powódź będziemy mieli. Już la- | 


Z pani zapytać... 


Co góralom grozi od Parku Narodowego w Tatrach? 


— Ale wam powiem, że ci co ten 
lud chcą prowadzić, to albo mają w 
tem jakiś ukryty interes dla swojej 
polityki, 3 

— To co tera z tego wyńdzie co 
nase kłopy nie kciały dać swoik dele- 
gatów do tej PERU co o Parku w 
Ą radzić ĵ 
Giai Ga ROGUSKA-CEBULSKA. 


Protokół 
z zebrania mieszkańców wszystkich 
gromad gminy Poronin i mieszkańców 
gromad Ratnłowa, Międzyczewiennego, 

i gminy Giche 

„Zebranie odbyło się na boisku 
sportowem w Poroninie dnia 14. 10. 
1936 r. o godzinie 1355. Uczestników 
zebrania było około 750. 

„Funkcję przewodniczącego pełnił 
wójt gminy Poronin, Wojciech Ora- 
wiec, sekretarzował p. dr. Stanisław 
Chowaniec, jako prelegent występo- 
wał p. inż. Drozdowski. 

„W zagajeniu przewodniczący po- 
witał serdecznie zebranych i przedsta- 
wił im cel zebrania. mianowicie spra- 
wę Parku Narodowego w Tatrach. 
Władze powiatu i województwa wyra- 
ziły życzenie, ażeby tworzenie Parku 
Narodowego odbyło się w porozumie- 
niu z zainteresowaną ludnością, która 
ma wybrać swoich delegatów do komi- 
sji, ustalającej projekt rozporządzenia 
a utworzeniu Parku Narodowego. 

„Następnie zabrał głos prelegent, 
p. inż. Drozdowski, odczytując naj- 
pierw protokół z ostatniego posiedze- 
nia komisji i wyszczególnił stanowi- 
sko, zajęte przez poszczególnych dele- 
gatów. Następnie przedstawił cele, ja- 
kim ma służyć Park Narodowy i usi- 
lowania dotychczasowe. zmierzające 
do utworzenia tego rezerwatu tatrzań- 
skiego. Okazało się, że tworzenie Par- 
ku Narodowego jest dla ludności tu- 
tejszej tak niepopularne, że sama 
wzmianka o aktualności tego proble- 
mu wzburzyła do tego stopnia obec- 
nych, że powstał tumult, ogromnie 
trudny do uciszenia. Przewodniczący, 
po dłuższym czasie, zdołał uspokoić 
zebranych uwaga, że celem zebrania 
jest wybór delegatów, zatem do tego 
należy kierować wysiłki, krzyki zaś 
nie nie pomogą. Należy kierować się 
rozumem, a nie ulegać wzburzonym 
nerwom. Dokonanie wyboru delegatów 
lub niedokonanie jest przecież ich do- 
bra wola. 

„Po uspokojeniu prelegent w dal- 
szym ciągu omawia sprawę Parku. 
Wtem jeden z obecnych zapytuje p. 
prelegenta o dwa słowa odpowiedzi: 
„Czy pan inżynier jest za Parkiem 
czy nie?" Prelegent odpowiada: „Je- 
stem za utworzeniem Parku, ale w in- 
nym projekcie, niż znany z przed kil- 
ku lat“. Dalsze słowa zginęły w olbrzy- 
mim krzyku i sprzeciwach obecnych. 
Dały się słyszeć przeróżne wykrz; 


wania, najczęściej: „Chcemy pana 
Goetla, jemu tu powiemy” i inne. 
„Ponownie uspokaja zebranych 


przewodniczący, że cierpliwe wysłu- 
chanie do końca referatu p. inżyniera 
Bedzie dla nich najkorzystniejsze, bo 
się dowiedzą, o co chodzi w sprawie 
Parku, a potem mogą wypowiedzieć 
swoje zapatrywania. 

»W dalszym ciągu prelegent przed- 
stawia istotę Parku Narodowe 
centując korzyści, iaki 
scowa ludność iż 
przez swoich delegatów w i 
brać udział ezynny w uzgadnianiu 
projektu tegoż Parku. 

„Po zakończeniu mowy wszyscy 
zebrani odrzucają myśl wyboru dele- 
gatów. Wszyscy właściciele chcą bro- 
nić swych praw w Tatrach, wszyscy 
walczyli za. wolność Polski. więc chcą 
mieć swoje prawa. Takie okrzyki 
można było wśród wrzawy wyłowić, 
okrzyki te poszczególnych osób 
scy podejmowali chórem. Najsilniej 
powtarzał się okrzyk: „Nie chcemy 
żadnego parku!" 

„Wśród krzyków 
branie o godz: 14,455 
Przewodniczący; (-) Wojciech Orawiec 

Sekretarz: (-) Stanisław Chowaniec 
_ „Ze strony zarządu gminy Poro- 
nin stwierdza się zeodność odpisu 
protokółu z oryginałem. 
—) Woiciech Orawiec, wójt." 
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